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Nowy parlament belgijski.
Lwów 26. p aź d z ie rn ik a .

Cały świat polityczny, a z nim także stron­
nictwo klerykalne w Belgji oddawało się .ia 
df*iei, że wybory ściślejsze spowodują zmiany na 
korzyść pobitych w pierwszych wyborach libera­
łów, mimo to jednak wybory te uzupełniły jeno 
dzieło rozpoczęte dnia 14. października. Nietyiko  
umiarkowane stronnictwo liberalne, tak zJ r*n7 
doktrynerów, ale **kże stronnicl -o radykalne 
pobite jest na głowę, gd; ż  obydwa stronnictwa 
t  59 mandatów, które posiadały w ostatniej 
izbie, uratowały zaledwie 16 mandatów. 1 te 
mandaty zawdzięczają jednak poparciu socjali­
stów, którzy wstępują do parlamentu o sile 32 
głosów. Klerykali zaś, których upadek po 14 
października uważano metylko za możliwy ale 
n-w et za prawdopodobny, powracają miasto po­
bici lub choćby tylko osłabieni, z 104 głosami, t o 
znaczy większością */, w izbie i w senacie, do 
parlamentu, podczas gdy cała opozycja liczy za 
iodwie 48 członków.

Liberali mogliby się jeszcze pocieszyć, gdy­
by ich reprezentanci w parlamencie mieli przy- 
najmnitij na caele starych doświadczonych i wypr 
b iw arych  przywódców. Zdaje się jednak, że po­
wszechne głosowanie godziło przedewszystkiem

> i f 1'1  1 . . nn iłtl ) ffłl V7,glUOWłinuiw g ----------  | «
przywódców liberalnego stronnictwa, gdyż  

róez Frere Orbana, który przepadły odraza ju żrUvZi A? 1.C1 D J V f  c
nia 14. października, stacili także mandaty wy- 
itni pa-fjnentarzyści liberalni, j»k minister pań- 
twowy Bara, Gran*, burmistrz brukselski B8ts, 
anion, Jeron, Robert i inni, tak że frakcja libe- 
ónit W  nowym parlamencie, jeżeli grupę 16 po­
łów można jeszcze nazywać frakcją, jest właści- 
rie bez przywódcy. Kierownictwo opozycji prze 
zło na razie na skrajną lewicę, gdzie się roz- 
ledli świeżo wybrani posbw .a socjalistyczni, 
j miejsca, z którego ongi w ygłaszał swoje wiel- 
de mowy polityczne Frere-Orban, dzisiaj prze- 
aawiać będzie przewódca socjalistów ganda- 
rakich Anseele, prezydent rycerzy pracy Oalle- 
raert i rewolucyjny autor katechizmu socjalisty- 
znego Alfred Defuisseaus. D ziw n y  zaiste obraz, 
rywołany puwsaechnem głosowaniem.

Badając przyczyny tak głębokiego upadku 
tronnictwa liberalnego, dochodzi się do przeko- 
iania, że jest ich właściwie tyle, iż dziwić się 
law ie trzeba, że jeszcze w  ogóle liberała w y  
,rano. Obecny system wyborczy je„t przede- 
rszystkiem niezwynife karayslny dla iju^iołu  
riejskiego t. j. klerykalnego, w porównaniu z 
ywiołem  miejskim t j. liberalnym, gdyż system  
iluralny powiększył liozbę wyborców p erwszych  
r dziesięćkroć, drugich tylko pięciokrotnie. Sy- 
tem ten przypieczętował więc przewagę wy- 
»orców wiejskich nad miejskimi, a |  w Belgii 

okręg wyborczy zawiera długi szereg 
riejskich miejsc wyborczych, więc rzeez natu- 
■alna, że chłopi k leryk-ln i wszęazie odnosili 
iw ycięstw * nad liberalnymi wyborcami miast, 
;ylko tam, gdzie ludność robotnicza w większej 
wiedlona jest liczbie, może ona dać wyraz swo- 
ej przewadze, ale wtedy urzeczywistniają na 
torzyść socjalnych demokratów, tak, że dla libe- 
■almych żywiołów mieszczańskich skromne tylko  
łozostaje miejsce.

Uwzględnić nadto należy właściwość propa­
gandy klerykalnej. Cały kler, począwszy od bi- 
iknpa, a skończywszj na wikarym wiejskim, od 
niesięcy nie zajmował zię niczem innem, jeno 
obrabianiem mas wyborczych Kuiciuły bywały  
saęsto miejscami zgromadzeń wyborczych. I 
Mgn prayłąoaa się wpływ rządu, który ty ln ego  
iie  zan.edbał środku, by sobie zapewnić większość. 
Urzędnikom obiecywano podwyższenie pensyj, 
miastom nadbrzeżnym nowy port, u nowy most, 
tam kolej itp. Tym razem byl także dla klery- 
tałów czynnym w pływ  dworu, zwłaszcza, gdy

zwycięstwo wielu socjalistów i _ republikanów ( 
w pierwszym wyborze deprymujący wywarło 
wpływ na sfery dworskie. Król naturalnie stał 
zdała od wszelkiej agitacji. Publiczną to jednak 
tajemnicą, że wszyscy urzędnicy dworscy i od 
dworu zawiśli wyborcy, oddawali swoje głosy na 
korzyść klerykalnych kandydatów. Zw ycięscy  
wreszcie w pierwszych wyborach socjaliści pod­
nieśli nadto taki okrzyk tryumfu i przemawiali 
tonem lak rewolucyjnym, że przestraszeni libe­
ralni wyborcy miejscy rzucili się sami odrazu 
w ramiona klerykałów. Nie ulega wątpliwości, 
że przy wyborach ściślejszych w Brukseli 10 do
15.000 liberałów głosowało za listą klerykalną.
I to jest sukces, z którego socjaliści mogą być 
dumni. Najważniejszym skutkiem klerykalnego 
zwycięstwa wyborczego jest naturalnie zabezpie­
czenie panowania stronniciwa konserwatywnego 
na szereg lat. Mimo to jednak sądzimy, że stron­
nictwo to w interesie własnym i w interesie pań- j 
stwa będzie ostrożnem . umiai kowanem w wy- j 
korzystaniu zwycięstwa. 1

d w a  i myślą wielkorosyjską. N ic go nie obchodzi 
ludzkość i najważniejsze jej sprawy, gdy nie do­
tykają Rosji i prawosławia, ale za to Rosja ob­
chodzi go z tak bezwzględnego, tak rdzennie 
rosyjskiego stanowiska na jakiem od czasów  
Piotra nie stał jeszcze żaden z monarchów ro­
syjskich. Jest on do szpiku koś' i „u ielikorusslci.it ''. 
Zamiłowanie dawnych form życia było w nim 
tak szczere, naiwne, że, gdy przy zmianie pa­
nowania trzeba było zmienić rysunek na pienią­
dzach, nowy monarcha wyraźnie kazał zrob ć 
rysunki średniowieczne, które widzimy na obe­
cnie kursujących rublach. Co do Polski, to je­
szcze jako następca tronu, wchłonął w siebie 
radj Katkowa i Aksakowa, wskazujące jako  
ostateczne rozwiązanie kwestji polskiej — je. z.a- 
gładę ! Nie nauczył się on inaczej kochać Pol­
ski, jak nienawidząc Polaków, katolików w ogóle, 
Niemców, żydów, całej nie-rosyjskiej Europy.

Rz$dy Aleksandra III. w Polsce.
(D wi* depułacje polskie w  Petersburgu  — Z asady  
Aleksandra I I I .  i  jego charakterystyka. —  Zaw ie­
dzione nadzieje. Ugoda z  Rzymem. — Wyzwą 
lenie ks arcybiskupów Felińskiego i  K rasińskiego. 
—  R ządy  H urki. — Zamachy na katolicyzm w  
Królestwie. — B iskup H ryniewicki, jego walka  
z  rządem, i  wywiezienie. —  D alsze prześladow ania  

katolicyzm u.)

II. Takim był stan rzeczy, gdy Aleksander 
III. brał berło zamordowanego ojca w swoją 
dłoń. Zanim jednak przejdziemy do tematu, mu­
simy wspomnieć o dwóch chwilach, w których 
deputacje polskie bliżej się z  nim zetknęły. Na 
wiadomość o śmierci następcy tronu rosyjskiego  
Mikołaja, która nastąpiła w Nicei 24. kwietnia  
1865 r. szlachta polska, dotychczas zachowująca 
się z godnością i odpornie w komedji adresowej, 
dała się namówić do wyjazdu dc P e te rs b u rg a  
z zapewnieniem wiernopoddańczych ucznć.

Nazajutrz po pogrzeoie carewicza, dnia 10. 
czerwca 1865 r. przyjął car deputację, n a  czele 
której stali członku wic starożytnych rodów i po­
dziękował na swój sposób, powtarzając Point de 
rh eries  z r. 1856. „Kocham równo wszystkich  
mych wiernych poddanych: Rosjan, Polaków, 
Finlandczyków, Liflandczyków (Inflantczyków) 
i innych, lecz n i g d y  n i e  p o z w o l ą  n a  s a m ą  
m y ś l  n a w e t  o o d ł ą c z e n i u  K r ó l e s t w a  
P o l s k i e g o  o d  R o s j i  i s a m o i s t n e g o  b e z  
n i e j  i s t n i e n i a . *  W skazując zaś na ówcze­
snego następcę tronu, dziś cara Aleksandra III., 
r z e k ł: „Oto mój syn Aleksander, mój następca. 
Nosi on imię założyciela Królestwa. Spodziewam  
się, że będzie godnie rządził swem dziedzictwem  
i nie ścierpi tego, na co i ja  nie pozwalałem.*

Aleksander III. przewyższył nadzieje o jc a ! 
Pokazało się to zaraz po śmierci A leksandra II. 
Deputacji szlachty polskiej przybyłej na jego  
pogrzeb car Aleksander III. wcale nie przyjął, 
wyręczając się Loris Melikowem, któremu samo- 
zwańczo narzucił się z rosyjską odpowiedzią W ie­
lopolski, posuwając się tak daleko, że nihilistów, 
którzy zamordowali cara Aleksandra II., posta­
w ił pod wspólnym pręgierzem z „rewolucjoni­
stami", którzy w r. 1863 zrobili w Polsce po­
wstanie. Mimo tej podłej „lojalności" samozwańca, 
Aleksandra III- pozostał sam sobą. Mylili się 
podówczas ci, którzy nważali nowego cara za 
medosyć samoistnego i na jego słabym  rozwoju 
umysłowym upierali nadzieję przechylenia się 
woli na stronę postępu. Na despotycznego mo­
narchę Rosji b y ł on zupełnie dosyć samodziel­
nym i wystarczająco wykształconym  i zdolnym.

Z usposobieniu zamknięty w sobie, mrukliwy 
i ociężały, przejął się jednak zasadą narodnicze-

W  chwili, gdy car Aleksander III. obejmo 
w ał rządy, na czele Królestwa »t ł  Albiedyńskij 
—  na czele Litw y Totleben. B yli to dwaj 
względnie najporządniejsi czynownicy, ale i oni 
stali pod presją moralnego rządu petenbnrgskiego. 
Car Aleksander 111. nie długu szukał kierunku. 
Dnia 11. maja w ydał znany prawo ławno-carski 
manifest, w pięć dni zaś potem Loris Melikow  
otrzymał dymisję, a zapędy konstytucyjne były  
już zbrodnią stanu. Narodniczestwo  św ięciło try 
umfy. Jednakże aż do koronacji (1883) złudze­
nia trwały tern więcej, gdy  Albiedyńsk.j ogłosił 
ukaz zmarłego cara o pomnożeniu liczby godzin 
język a  polskiego w gimnazjum i lektoracje ję­
zyka polskiego na uniwersytecie. Ukazy te 
wkrótce zostały jednak wypracowane przez Apu 
chtina, spoliczkowanego następnie przez Żakowi­
cza w kwietnia 1883 r. Od tej chwil. Apuchtin 
stał się prawdziwym satrapą. Ż ą  Albicdyńskiego  
stanęła w reszcie po czteroletnich usiłowaniach  
papieża ugoda z Rzymem (w grudniu 1882), w 
której W atykan uznał' milcząco ^niesienie Jjece- 
zji podlaskiej, zgnębienie unjf, przyjął literaturę, 
język  i historję rosyjską do secuinarjów, podał 
się kontroli korespondencji z biskupami —  a 
zwycięsko potrafił się tylko oprzeć językowi ro­
syjskiem u w nabożeństwie na Litwie i Rusi. 
Jakkolwiek rząd rosyjski nie szczerze w ykony­
wał puukta ugody, to jednak była  ona faktem  
pocieszającym i w yszła na pożytek ogólny. Jej 
z»wdzięczyć należy uwolnienie trzymanych dwa 
dzieśoia lat na wygnaniu arcyb—kupów F e l i ń ­
s k i e g o  i K r a s i ń s k i e g o  (1583).

Albiedyńskij zmarł 3 i. maja 1883 w czer­
wcu tegoż roku objął rządy jenerał Gurko, czyli 
raczej Hurko. W ten ootatni sposób pozwolił się 
pisać do r. 1887, od tego cza»u tylko „Gurko“ 
wolno go nazywać. W szedł on jako gubernator 
cywilno-wojakowy z rozszerzonemi atrybucjami. 
Pierwsze jego rozporządzenia, mimo zawartej z 
Rzymem ugody, godziły w k a t o l i c y z m .  Zaka- 
zuł księżom rozdawania między lud nawet cen­
zurowanych książek, zamknął go-pody chrze- 
ścj ińskie i ochronki po wsiach, zaczął rozwiązy­
wać bractwa i stowarzyszenia kościelne, zakazał 
wydalania się księdza z parafji, k-iężom  kazał 
w sądach odbierać przysięgę j o resyjsku, wymu­
sił na duchowieństwie dawanie im prim atur  w 
językach łacińskim  i rosyjskim, a ze ścigania 
nieszczęśliwych unitów na Podlasia zrobiła sobie 
kancelarja jenerał gubernatora prawdziwą spe­
cjalność. Zamykanie kościołów, więzienie „opor 
nych", wywożenie do gubernij południowych, 
ściganie przez zai idarmów , propagandy katoli­
cko polskiej" —  oto f..kty codziennego życia. Za 
uczestnictwo w odpaście częstochowskim, lub za 
t zw. chrzty i śluby krakowskie, brano nie­
szczęśliw ych męczenników do cytadeli, wywożono 
do gubernji orenburgskiej i nfimskiej. A jednak  
niedawno sam rząd rosyjski przyznał, że, mimo 
tych gwałtów, trzyma się jeszcze dziesięć tysięcy

„oporrych" na Podlasiu. Nieszczęśliw i ci, szla- 
ehetnem swem przywiązaniem do ideału religij­
nego, zapełniają dalej te może etycznie najpię­
kniejsze karty dziejów współczesnych, które 
inają napis „ M ę c z a r n i e  P o d l a s i a " !  Z i n i -  
c jaty wy też tego satrapy dokonywał się zabór 
kościołów, klasztorów i fundacyj, szpitale i za­
kłady dobroczynne, obsadzono usławionemi E lż­
bietankami, protegowanemi przez równą z niemi 
co do wartości moralnej Marję Andrejewnę. N il  
dobroczynność, ale szpiegostwo i russyfikacja 
jest ich celem.

Jeszcze gorsze stosunki panują na Litwie. 
Ugoda z Rzymem nie powstrzymała apostolstwa 
z wódką i nal.ajką. W  Mińszczyżnie znęcano 
się najnikczemniej nad duchowieństwem i ludenc 
wiernym wierze swych ojców. Księży opatrzo­
nych w najformalniejsze upoważnienia, biskupie, 
nie wpuszczano do parafji, a księży „powolnych 
rządowi" nagradzano dodatkiem w kwocie 600 
rubli! W szystko to działo się już po instalacji 
biskupa wileńskiego ks. Karola Hryniewickiego, 
który objął urząd w czerwcu 1383 r. Rozpędził 
on odrazu całą zgraję zaprzańców wileńskich i 
począł objeżdżać dekanaty. Ówczesny guberna­
tor jeneralny Totlleben (1880 do lntego 1884J 
nie robił ma w tern przeszkód, a działalność 
czcigodnego kapłana przynosiła jak najlepsze 
skutki. Nowy duch wionął na całą Litwę. Ale 
gdy na miejsce zmarłego Totlebena dostał się 
Kochanów, z poręki Hurki, zaraz zaproponował 
księdzu Hryniewickiemu, any kazania odby­
wały się po rosyj ku. Od tego czasu zaczęłj 
się szykany, wobec których zachował się ks. 
biskup Hryniewicki z całą stanowczością. Z po­
wodu ekskomuniki znanego szubrawca byłego  
ks. Kopoiucbowieza, który lisiy do kochanki 
pieczętował komunikantami, przyszło do gw ałto­
wnego zerwania. Kochanow w porozumieniu z 
ministrem Tołstojem uczynił ks Hryniewickie- 
mu 2. lutego 1885 „propozycję" wyjazdu, gdy  
jednak biskup dobrowolnie usunąć się nie chciał, 
wywieziono go gw ałtem  3. lutego 1885. Pomimo 
wczesnego ranka lud w nieprzejrzanych masach 
łkaniem i jękiem  żegnał błogo sławiącego go i 
zachęcającego do wytrwałości pasterza,*) Gdy 
kapituła nie chciała bezwzględnie uledz guber­
natorowi, wy wieziono jeszcze kr. ks. Harasimowicza 
i Majewskiego. Od tej chwili prześladowanie 
kościoła wzmagało się jeszcze. Masami w yw o­
żono księży, zamykano klasztory i kościoły, knu- 

: towano lad...
| Ostatnim momentem tego postępowania 
! rządu wobec kościoła katolickiego jest tragedja, 

która rozegrała się w dniach naszych. „ R z e ź  
w K r ó ż a c h *  —  już po nowej ugodzie z W a­
tykanem w roku 1889, z której w yszła nomi­
nacja ks. A wdziewicza na biskupa wileńskiego.
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z drugiej liberaliści, którzy zwalcznli ją, widz 
w niej wyłącznie jakąś zapowiedź klerykalnego s  
panowania nie widząc zaś zupełnie jej znaczę 
nia spofecznepo. 5

Ustawa weszła w życie i w krótkim stosun- S 
kowo czasie przebłagała nawet zaciętych nie­
przyjaciół. Od urzędnika aż do robotnika każdy 
odczuł zbawienny efekt wypoczynku, a nawet 
i jaki taki przedsiębiorca przyszedł do przeko­
nania, że i jemu samemu odpoczynek nie w y­
chodzi na złe. «

Dziś, kiedy minister handlu przedłożył nową % 
i dalej sięgającą ustawę o odpoczynku niedziel­
nym, liberalni doktrynerzy, znów — chociaż już 
mniej śmiało — podnoszą wrzawę i prorokują 
panowanie „reakcji*. Nowy projekt ogranicza pra­
cę niedzielną w przedsiębiorstwach handlowych, 
jak  wiadomo do sześciu godzin, dodaje jednak, 
że oznaczenie godzin pozostawia się rządom kra­
jowym z zastrzeżeniem, by uwzględniły godziny 
przedpołudniowe, w których odbywa się służba 
Boża. Człowiek prawdziwie liberalny uznać musi t  
takie postanowienie za słuszne W szakże nikt C 
nikogo nie zmnsza do uczęszczania na nabożeń- (  
stwa, a tylko niezliczonej masie ludzi którzy 
sami tego pragną, daje się sposobność do zaspo- { 
kojenia ich potrzeb religijnych. l

Inaczej jednak sądzi liberalizm doktrynerski, [ 
który wolność sumienia rozumie chyba tak , że j 
należy zabronić lndziom wyznawania religji i w y­
konywania jej przepisów.

Neue fr. Presse , która właśnie najostrzej 
skrytykow ała projekt ministra handlu, w tym t  
samym, numerze daje mimoto trafną bardzo ^

►

charakterystykę liberalizmu. W  artykule w stę­
pnym omawiając zwycięstwo klerykalistów w

Korespondencje.
W iedeń 23. października.

(Odpoczynek niedzielny. — Liberalizm w Belgji, a w 
A is t r j i .  — Koło polikie. — Poseł Milewski).

Kiedy przed laty debatowano o wprowadzę 
niu w Austrji odpoczynku niedzielnego, doktry­
nerski liberalizm nie miał dość słów na potępie­
nie ustawy, którą nazywał reakcyjną i przepo­
wiadał z i acii jei wprowadzenia najrozmaitsze 
katastrofy. W istocie opinja publiczna, która 
wówczas ulegała jeszcze ślepo prasie liberalnej, 
podzieliła się była na dwa ob ozy: z jednej stro­
ny byli klerykaliści, którzy ustawę popierali, usi­
łując przytem nadać je j  charakter religijny,

*1 Ks. Hryniewiecki po eięikich katuszach uwolniony 
został za sianniem pa -ieia r 1890. W leeie tego roku 
wysadzono go na granicy Galicji. Przez Litwę z obawy 
demonstiacji nie wieziono go wcale, a dla ostrzeżenia żan­
darmów by nikomu nie pozwalali się zbliżać, na wagonie, 
w którym jechał, był napis : „B y w s z y j  e p i s k o p
w il  e ń s k i j “.

Belgji charakteryzuje Neue fr. Presse bardzo 
trafnie kołowaciznę będącą charakterystyką '• 
doktrynersko liberalnego stronnictwa kołowaci- 
zny, któru w rezultacie sprowadziła na to stron & 
nictwo ogromną klęskę. N em  fr. Presse  zapo- 9. 
mina jednak, że to, co mówi o liberalistach w • 
Belgji, słowo w słowo stosuje się i do liberali- z 
stów w Austrji i że te same przyczyny sprowa p 
dziły i sprowadzają tu zarówno jak tam te same t  
skutki. Tylko, że organom stronnictwa wy- t  
godniej jest perorować o błędach popełnionych c 
w Belgji, a nie wiedzieć, co dzieje się w ? 
Austrji. c

Koło polskie już od tygodnia — by użyć * 
popularnego wyrażenia —  mierzy wodę jirzeta- |  
kiem. Mimo, że każdemu z członków najdokła- _ 
dniej wiadomo, iż projekt ustawy karnej nieod- c 
wołaluie skazany został na pogrzebanie, juryści - 
w Kule polakiem toczą zaciekłe o każdy para- " 
graf walki i targują się o każde słowo, jak gdy ~
by to rzeczywiście na coś przydać się mogło, ę
Mądrzej postąpiły inne kluby, dająe odrazu za 
wygranę i nie traeąc czasu na niepotrzebne ję ­
zykowe szermierki, przeznaczone chyba do figu­
rowania w dziennikach.

Wybór profesora M ilewskiego przyjęty zo- ^ 
stał w Kole bardzo sympatycznie. W ciągu sesji - 
przedsięwzięte wybory uzupełniające nie dostar- ' 
czy ły  Kołu ani jednej fachowej siły, z panów c 
Hofmokla, Krynickiego i WłodKa przy całem  f 
uznaniu dla ich charakteru, ą  może i zasług 
w dawniejszej sferze działania — Kołu polskiemn » 
nie w ielka urosła korzyść i niewielka powaga. {: 
Tem bardziej pożądanym był już wybór czło- : 
w ieka o wybitnej naukowej Lwalifikacji, o po 
wadze uznanej nawet przez politycznych prze-  ̂
clwników. To też radość z nowego nabytkn , 
objawiła się już w tem, że Koło nie czekając c 
nawet przybycia prof. Milewskiego, wybrało go * 
odrazu do dwóch komisyj Szczególnie wybór 
nowego posła do komisji walutowej wydaje m 
•ię charakterystycznym  jako dowód, że większość 
Koła zawsze regulacji waluty była przeciwną, a * 
głosowała za nią tylao pod naciskiem rządu i 
z w ielką niechęcią. A din.
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' r o m a n s  z c za só w  r e w o l u c j i  i c e s a r s t w a .
Przez

E D M U N D A  k E P E L L K T i E R .

Część p ie rw sze .

by icL adradzić, zw iększyła udręczenie rozłąki. 
Żegnając się ostatnim pocałunkiem, ułożyli się, 
że dołożą wszelkich starań, aby się znowu po­
łączyć.

W idzieliśmy jak Renee u kapitana Bona- 
partego usilnie st-rała się o to. Dzięki protekcji 
młodszego Robespiera, którego przyjacielem był 
Bonaparte, upragnione pozwolenie było dane 
i zobaczymy wkrótce połączonych pod rozkaza 
mi Beaurepaira, dzielnego obrońcy Verdunu, 
kochanków oboje.

(Ciąg: dalszy.)
W  kilka dni potem, o świcie, widziano idą­

cego drogą ku Angers młodzieńca, niosącego na 
końcu kija zawiniątko z bielizną. Postępowa! on 
krokiem lekkim i ubrany byl w mundur gwar- 
dji narodowej. Przybyw szy do Angers, stawił 
się zaraz w> merostwie i zapisał się jako ocho­
tnik do bataljonu Loary, pod nazw iskiem Renó- 
go Marcel, syna Marcela, młynarza w Surgćres. 
Młodzieniec dodał, że chce należeć do korpusu, 
w którym jego brat Marceli znajduje się w cha­
rakterze adjutanta lekarza. Tym sposobem dzie- 
rczyna została wcieloną do wojska Nikt nie 
wątpił o jej płci. Tego rodzaju wstępowanie do 
szeregów młodych kobiet, przebranych po mę- 
idtu, cyło dość pospolitem w tej epoce powsze- 
chnego zamętu i entuzjazmu. W  bataljonie Loa 
ry, gdzie Runtie bardzo prędko zdobyła galony 
srebrne i otrzymała przezwisko „pięknego sie- 
rzanta“, straszne dotknęło ją rozc arowanie. Nie 
pozostawała długo przy tym, dla którego tu 
przyszła. Rozkaz wyzszy odkomenderował Mar­
celego go 4 pułku artylerji w Y a.ence, gdzie 
brakowało lekarzy, i który miano pospiesznie wy 
•łać do Tulona. Rozstanie było bardzo smutne. 
Konieczność ukrywania boleści i łez, gdyż mia­
no na oku oboje, i zbyteczne wzruszenie mogło­

X I.
N leinosć pani Sans Gena.

Bonaparte, po odejściu pięknego sierżanta, 
zagłębiając się w swych myślach zabrał się do 
roboty. Układając przed mapą szerokie projekty 
obrony wybrzeża Śródziemnego, rzucił wzrokiem  

góry, dzielące Francję od Piemontu, tegon a
klucza W łoch. Wśród tych pomysłów strategi­
cznych ktoś znowu zapukał do drzwi.

—  Któż tam jeszcze ? pomyślał zniecier­
pliwiony, że mu ciągle przeszkadzają —  nieu 
stanne wizyty ! Kto tam ? — krzyknął.

—  To ja — odezwał się głos kobiecy —  
K atarzyna., praczka...

— Proszę w ejść ! — mruknął.
Katarzyna weszła nieco zmięszana, z koszy­

kiem na ręku.
— Przepraszam kapitana -  rzekła bojaźli- 

wie —  odnoszę panu bieliznę. M yślałam, że pa 
nu się przyda...

Bonaparte, nie podnosząc oczu, m ruknął:
— Dobrze l dobrze ! Połóż ją  na łóżku.
Katarzyna nie ruszyła się wcale, nie śmiejąc

ani postąpić naprzód, ani się cofnąć. M yślała so­
bie : muszę mieć głupią minę, ale to nad moje 
siły, ten człowiek mi im ponuje! Ta, którą w ca 
łej dzielnicy św. Rocha nazywano Sans-Geno 
i która usprawiedliwiała zupełnie to przezwisko, 
stała się nadzwyczaj bojaźliwą. Spojrzała na

łóżko, wskazane jej przez Bonapartego, wyjęła  
bieliznę z koszyka, potem sięgnęła do kieszeni 
fartuszka po rachunek, nie śmiejącgo zresztą w y ­
dobyć. Bonaparte tymczasem studjował dalej ma­
pę, nie zwracając na dziewczynę w cale uwagi., 
Nakoniec ta poczęła lekko kaszlać, chcąc przy­
pomnieć mu o swej obecności.

— Nie b.,idzo g r z e c zn y !— pomyślała. N ie­
wątpliwie jestem uczciwą kobietą i nie przy­
szłam tu po... głupstwa... jednakże zasługuję na 
to, by spojrzano na mnie...

—  .Ukto. jeszcze tu jesteś ? — zawołał nie 
grzecznie. Na co czekasz ? — zapytał po 
cbwilowem milczeniu, ze zw ykłą sobie szor­
stkością.

- -  Ależ, obywatelu. . przepraszam kapita­
nie ! chciałam ci powiedzieć, to j e s t .. donieść, 
że wychodzę za m ą ż! — dodała żywo.

Zaczerwieniła się jak jabłko. Pod stanikiem  
pierś jej falowała. W idocznie traciła przyto­
mność.

— A ! wychodzisz za m ą ż ? — rzekł Bona 
parte chłodno — tem lepiej, moje dziecko, ży ­
czę ci szczęścia ! Zapewne wychodzisz za dziel­
nego chłopca, za jakiego posługacza z pralni.

— Nie, kapitanie! — odrzekła żywo Kata­
rzyna —; za żołnierza, za sierżanta!..

— Ś liczn ie ! dobrze robisz, moja panno, że 
wychodzisz -a  żołnierza — odparł Bonaparte 
trochę przyjaźniej —  życzę ci pow odzenia! Być  
żołnierzem, to znaczy być prawdziwym Fran­
cuzem !

I zabrał się do pracy, nie interesując się 
więcej miłością swej praczki; jednakże uśm ie­
chnął się na widok rozkosznego biustu Katarzy­
ny, na widok dziewczyny zdrowej i różowej, 
z miną niewiniątka, jaką przybrała. Miał za­
wsze pociąg do kobiet tęg ich ; chudy i drobny 
oficer, jak  i pierwszy konsul nerwowy, jak i ce­
sarz z zaokrąglonym brznszkiem, lubią do­
tknięcie tęgich \ v tałt ów niemieckich. Powabna

i zdrowa pięaność Katarzyny, kazała mu na 
chwilę zapomnieć o strategji. Z szorstką nieco 
galanterją, właściwą mu zawsze, posunął się ż y ­
wo do młodej praczki i dotknął się ręką jej 
piersi. Katarzyna krzyknęła i wyrywając się 
z objęć jego zręcznie, zasłoniła się koszykiem, 
m ów iąc:

— Nie ! n ie ! napitanie, to zapóżno! Cóżby 
powiedział mój mąż ?

— Czy ta k ?  —  zapytał Bonaparte, zatrzy­
mując się. Więc to małżeństwo naprawdę 
istnieje ?

— Oczywiście... i jeżeli o tem mówię, to 
dlatego, że odtąd prać pańskiej bielizny nie bę­
dę mogła...

— Jakto, zwijasz pralnię, moja piękna?
- Pralnia teraz kiepsko idzie A zresztą,

muszę iść za mężem ..
— I ‘okąd ? do pułku ? — spytał Bonaparte 

zdziwiony.
— A dlaczegożby nie ?
— Tak, to bywa.
I przyszła mu na m yśl Renee, która zacią 

gnęła się do wojska, dla połączenia się z Mar­
celim. Dodał więc :

— N o: no! wojsko teraz obfitować będzie 
w małżeństwa. Nauczysz się więc nabijania ka­
rabinów na dwanaście tempów, a może i nabija­
nia arm at? — spytaj szydersko.

—  Umiem obchodzić się z bronią, kapitanie, 
a co do armat, nauczę się od ciebie. Ale mój 
mąż służy w piechocie — dodała śmiejąc się. — 
Nie, nie będę strzelała, cryDa, że mnie do tego 
zmuszą.... ale w pułku potrzeba wiwaudjerki. 
Będę nalewała kieliszki kolegom m»gc męża, 
i mam nadzieję, że i ty, ksp.tanie, będziesz za­
glądał do mi ufi, jeżeli razom będziemy.

— Dobrze, będę zaglądał, ale nie tera z ! 
minister nie pozwala mi iść na wojnę, ani też...

Chial powiedzieć : jeść. W strzymał się je­
dnak. i rzek ł!

I

—  Ani wydawać pieniędzy. Stanie się to I 
później... moja droga !

W estchnął, zwrócił się do stołu, pogrążony * 
w smutnych myślach. Katarzyna powoli, nie rze­
k łszy  ani słowa, z sercem nieco ściśniętem
wskutek smutku tego młodego oficera, którego J 
ubóotwo ją trapiło, ułożyła bieliznę na łóżku *
Poczem, ukłoniwszy się, ruszyła ku d-zwiom  
otworzyła je i dodała, jakby sobie przypo- ® 
m in aiąc: £

— Proszę kapitana, przez nieuwagę przy 
paliłam nieco jedną koszulę, i za to włożyłam  ' 
inną... jest ona tu obok chustek. Do widzenia, s 
k ap itan ie! \

— Do widzenia, moja śliczna! — odrzekł ' 
Bonaparte, zagłębiając się znów w swe siudja. J

Katarzyna, zstępując ze schodów, szep ta ła : =
—  Przyniosłam mu także rachunek, ale nie \ 

śmiałam mu go zostawić. B a ! już on mi go ( 
kiedyś tam zapłaci... mam zaufanie do tego 
chłopca. Jestem  pewną tego, nie tak jak oby­
watela Fouche

Potem pomyślała chwilę, śmiejąc się i przy­
pominając sobie zabawną scen ę :

— Ach, bałamut to ten kapitan! rzucił swe 
pipierzyska. No! to go rozerwało, nie ma on 
sposobności pobawienia się trochę.

I dodała, nieco zarumieniona:
—  I gdyby b y ł chciał... naturalnie nie te­

raz, ale dawniej, gdym się nie związała z Le- 
febvrem.

Zagłębiła się znów w myśli o słabostce, 
jaką czuła do chudego i smutnego oficera arty- 

irji. Mówiła w eso ło :
— Zresztą, nie chcę o uim myśleć, on nigdy 

o mnie nie pomyślał. Dalej, trzeba zobaczyć, 
czy Lefebvre nie wrócii do sklepu. Ten to mię 
kocha! i pewna jestem, że będzie lepszym m ę­
żem od kapitana Bonapartego.

( (Mn# dnJstv  "
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Wiażenia obrońców rosyjskich
z  procesu k ro iań sk ieg r

i .
„G dyśm y przyjechali do W ilna  —  opow ia­

da ją  obrońcy — najprzód udaliśm y się d o ta rm y  
na A ntokolu, w której uwięzieni byli sami m ęż­
czyźni. W  ogromnym, daw nym  pałacu Słuszków  
(w ygasła  litew ska m agnacka fam ilja), bezpośre­
dnio nad sam ą W ilją zbudow anym , znaleźliśm y 
na dziedzińcu, otoczonym ogromuie wysokim, 
starym  ostrokołem , a zresztą  zupełnie pustym , 
ze 60 aresztantów  w szarych sierm ięgach i typo 
w ych czapkach  aresztanckicb , k tórzy  śpiewali 
pieśń narodow ą B urłaków  N adw ołskich  „ W n iz  
p a  matuszJcie p a  W ołgie“ (w dół po W ołdze 
m atce). G dyśm y się zbliżyli z pewnem  ździwie- 
niem , słysząc narodow ą pieśń rosy jską w ustach 
w łościan katolików  Źmudzinów, podszedł do nas 
smotrytiel, czyli nadzorca tu rm y, siwy staruszek  
i ośw iadczył, że nie są to oskarżeni krożańscy, 
czyli — ja k  się w yraził —  n i e  p o l s c y  a r e  
s z t a n c i .  „Ci — mówił — m ieszczą się w ObO 
bnej sali, śp iew ają ty lko  pobożne pieśni i to za 
wsze z książki. To zupełnie inny naród — dodał, 
prow adząc nas do nich  — ż a d n e g o  z n i m i  
n i e  m a m  k ł o p o t a  od c z a s u ,  j a k  s ą  t u ­
t a  j ."  N iebaw em  znaleźliśm y wśród więźniów 
krożańskich Sm otrytiel zakom enderow ał, aby s ta ­
nęli szeregiem  i powiedział im, że jesteśm y ich 
obrońcam i i że dla tego powinni odpowiadać na 
nasze pytania.

U derzy ły  nas przestraszone, bolesne miny 
a re sz ta n tó w ; w m ilczeniu słuchali i oczywiście 
w ierzyć nie chcieli, że my/wsscy, przyjechaliśm y 
ich bronić. Chociaż każdy  z nas pow tarzał, że 
nie jesteśm y ani a jentam i policji, ani przysłani 
od sędziego śledczego i że rozpytujem y się o 
szczegóły, ażeby skuteczniej bronić ich wobec 
sądu, milczeli, lub odpowiadali półsłów kam i. Do 
piero k iedy  jednem u l nas udało się w yprosić 
za drzw i sm otritiela  — p r z y z n a l i  s i ę  w i ę ­
ź n i o w i e ,  ż e  o b a w i a l i  s i ę  w r a z i e  s z c z e ­
r o ś c i  n o w e g o  b i c i a  n a h a j a m i .  Pomimo 
tego nie m ało trzeb a  było  czasu, pomocy kole­
gów naszych adw okatów  w ileńskich i przem ó 
wień po żm udzku i po polsku, aby  przekonać 
ich nakoniec, ż e  w e  w ł a s n y m  i c h  l e ż y  
i n t e r e s i e  p o w i e d z i e ć  c a ł ą  p r a w d ę  Ta k  
w i e l k ą  b y ł a  b o j a ż ń  w ł a d z y  a d m i n i ­
s t r a c y j n e j  i o b a w a  p a ł e k

Przekonaliśm y się że podczas egzekucji, któ 
ra  m iała  miejsce w zarządzie gm innym  (wolo- 
stnoje praiclenje) w obecności gubernato ra  Klict- 
g enberga  i jego urzędników  — nazaju trz  po zam ­
knięciu kościoła i krw aw em  rozpędzeniu włościan 
nahajam i — tenże sam Klingenborg k aza ł męż­
czyzn i kobiety, (k tó rych  aresztow ano po chatach, 
w sam ych K rożach i okolicy, na chyb ił trafił, 
n ietylko bez żadnego dowodu, że byli w kościele 
podczas zapieczętow ania tegoż, ale naw et nie py­
ta jąc , czy należeli do rozruchów ), ustaw ić we dw a 
szeregi, ażeby p rzypatryw ali się egzekucji.

r 3am a zaś egzekucja  odbyw ała się w spo­
sób n astępu jący : O fiary r o z b i e r a n o  d o  n a ­
ga ,  k ł a d z i o n o  n a  ł a w ę  i gdy u r z ę d n i ­
c y  p o l i c j i  t r z y m a l i  o f i a r y  z a  g ł o w y ,  
z j. r ę c e  i n o g i ,  kozacy bili nahajam i, K lingen 
berg  zaś sam liczył razy  i śm iejąc się, z a p y ty ­
w ał od czasu do czasu: „A c o  t e r a z  u z n a ­
j e c i e  g u b e r n  a t o r a ?  Czy może wam jeszcze ; 
potrzeba dowudów, że ja  jestem  gubernatorem  V j 
G dy K lingenberg  w padł w nocy o godzinie 3 do ■ 
kościoła, włościanie — ja k  wiadomo — w ierzyć i 
nie chcieli, aby  rzeczyw iście on był guberna- j 
torem

„Dowiedzieliśm y s i ; też w tedy, źe już nie j 
mało było zbitych ofiar, gdy  w padł do zarządu  
gm innego tow arzysz p rokura to ra  sądu kow ień­
skiego U 1 j  a  ui in  o w i po gw ałtow nem  przem ówie­
niu się z gubernatorem  K lingcnbergiem  --  chw y­
cił za ręce 16-letniego chłopaka T r a k s z e l i s a ,  
którego już rozbierano do egzekuc ji i miano knu- 
tować za to, że bił w bębny  kościelne wówczas, 
gdy  K lingenberg  uciekał przed pięściami wło 
ścian na chór kościelny. Nie inogiiiny s'ę jed n ak  
dowiedzieć dokładnie, ja k  długo trw a ła  egzeku ­
cja i ilu ludzi obito, gdyż wszyscy wyznaw ali, 
że wśród jęku b itych , w śm iertelnym  przestrachu  
tych , k tórych jeszcze bić miano — wśród k rz y ­
ku  kozaków, w m ałej dusznej sali zarządu  gmin 
nego, obecni zupełnie potracili głow y i b j li w 
stanie takiego przerażenia, że k ilku  um dlałycb 
dla ocucenia kozacy wyrzucili przez okna pozo 
stałym  na dworze kozakom , którzy oblewali ich 
wodą. W iększość obecnych, w szczególności dro­
bna szlachta nie chcia ła  mówić o biciu n a h a ja ­
mi przez kozaków, czy to ze w stydu, czy z * i-  j 
docznego s trach a , że znowu ponowioną będzie j 
egzekucja, jeżeli ca łą  powiedzą praw dę. W szyscy i 
ty lko  jednom yślnie zeznali, że to było istne pie- j 
kło, że egzekucja  trw ała  k ilk a  g o d z in -  a skoń- ’ 
czy ła  się dopiero wówczas, gdy w yszedł z sali * 
zarządu  gm innego tow arzysz p rokuratora , t r z y ­
m ając za ręk ę  m alca T rakszelisa, poczem guber­
nator K l i n g e n b e r g  k a z a ł  w s z y s t k i m  
p a ś ć  n a  k o l a n a ,  p r z e p r a s z a ć  s i e b i e  i 
następnie w yprow adzić kobiety, a po nich męż­
czyzn N a dworze trzym ano ich dłuższy czas, w 
otoczeniu policjantów. M ężczyzn odprowadzono 
następnie i zam knięto w gnm nie; policjanci Klin- 
genberga  rozpoznaw ali, k tóry  z  nich by ł w k o ­
ściele, a k tóry  nie był. K obiety tym czasem  oto 
czyły  roje kozaków , bijąc pięściam i i nahajam i 
i najgraw ając się wśród ohydnych i trudnych  do J 
opisania scen. Ciągle p rsy tem  pow tarzali „mo f 
łodyja kazakam , sta ry ja  sobakam “ (m łode d la  ko- ■■ 
żaków , a sta re  d la  psów) — policjanci zaś do­
daw ali śm iejąc się, że m ają  na to sposoby, aby 
od kobiet dowiedzieć się,, czego zechcą o spisku 
i spiskow cach.

B ardzo nam  było trudno  — mówią dalej 
obrońcy rosyjscy — w ytłum aczyć tym  nieszczę­
śliwym i tak  srodze steroryzow anym  ofiarom, że 
przecież nie każdy  russki jest na to, aby knu- 
tow ał, w ięził lub hańbił i ze  naszym  je s t obo­
w iązkiem  ich niew inność przed sądem  w ykazać 
i powtórzenie podobnych gw ałtów  uniemożliwić.

S tam tąd  pojechaliśm y do turm y kobiecej, 
k tó ra  znajduje się blisko stacji kolei żelaznej, w  ̂
górnej części m iasta. O pow iadania kobiet, k tó re  i 
zdały  się nam  być jeszcze więcej w ystra-zone- 
mi, aniżeli m ężczyźni, potw ierdziły  w najd ro ­
bniejszych szczegółach to, cośmy już słyszeli z 
ust mężczyzn w turm ie A ntokolskiej —szczegóły 
zaś gw ałcen ia  i hańbien ia , k tórego ofiarą n ie ­
k tó re  z nich padły  — nie nada ją  się do op.su

M usimy przyznać, że głęboko w zruszyła na i

prostota i naiwność tych  kobiet, k tóre nie mogąc 
pojąć, pomimo naszych  tłum aczeń , czem jes t 
oąd i jak ie  są granice jego w ładzy —- szlocha­
jąc , zak linały  nas, żebyśm y, cokolw iekby się 
stać miało — przedew szystkiem  ocalili ich k o ­
ściół, ażeby, ja k  mówiły — krew  i łzy  n iew in­
nych nie porzty na m arne". (iY. R ef.).

Z prowincjonalnej wystawy prze­
mysłowej w Równaniu.

Ju ż  ty lko bardzo k ró ts i  czas rozdziela nas 
od ostatecznego term inu, w którym  zgłoszenia się 
w ystawców mogą być uwzględnione. P rzy jście  
do sku tku  w ystaw y, której sobie wśród naszego 
społeczeństw a ta k  usilnie życzono, zależało nie­
ty lko od tego, aby  zebrać dostateczny fundusz 
gw aracyjny , lecz przedew szyskiem  i głów nie ta k ­
że od tej okoliczności, aby  nasi przem ysłow cy 
przez żywy udział w w ystaw ianiu sw ych p rodu­
któw dali po trzebną podstaw ę w ystaw ie, k tó raby  
godnie o postępie i rozwoju naszego przem ysłn 
św iadczyć mogła. Pom ysł urządzenia  tu taj w y­
staw y znalazł w praw dzie scep tycznych  przeci­
wników, z k tó rych  niejeden dotąd jeszcze po­
wątpiew a, czy mało sprężysty, a naw et ociężały 
przem ysł nasz zdoła się okazale na w ystaw ie 
przedstaw ić i czy finansowa strona w ystaw y, nie 
w ykaże niedoboru, lecz zapatryw ania  tak ie  ja k ­
kolw iek same w sobie mogą być poniekąd uspra­
wiedliwione, m uszą ustąpić wobec powziętej już 
uchw ały u rządzen ia  w ystaw y i ze względu na 
to, że w własnym  naszym  interesie leży, aby w y­
staw a ogarnęła  w szystkie działy  naszego prze­
m ysłu. T rzeba  nam  przedew szystkiem  pam iętać 
tern, iż głównem zadaniem  w ystaw y jest ożyw ie­
nie naszego przem ysłu krajow ego, zaszczepienie 
nowych idei, o tw orzerre nowych sposobów za ró b - 
kow auia i umozliwioue tym  sposobem podnie­
sienie naszej siły ekonom icznej.

O d ilości zgłoszeń n a  wystawę, k tóre  do 1. 
listopada br. w płyną, zależeć będą dyspozycje te ­
ry torialne, k tó rych  następnie się dokona, w sk u ­
tek  czego zgłaszający się później nie będą mogli 
liczyć Da uw zględnienie sw ych wuiosków, ponie­
waż dyspozycyjny, lecz ograniczony obszar m ógł­
by ju ż  być rozdzielonym . —  N iechaj zatem  n ik t 
nie ociąga się i zgłoszenie swe poda przed 1. 
listopada br.

Z naczna ilość członków kom itetu w ystaw o­
wego odw idsiła w ubiegłem  lecie w ystaw y we 
Lwowie, A ntw erpji i E rfurcie, a naby te  tam że 
doświadczeuie zużytkuje  korzystnie przy urzą 
dzaniu w ystaw y poznańskiej.

M amy nadzieję, że przem ysł nasz przedstaw i 
św iata okazy znakom ite i zada k łam  panującem u 
przesądowi, iż zbyw a ma na sile twórczej.

Z najdu jące trę, ja k  już k ilkakro tn ie  “zazua 
czyliśm y, w nowym ratuszu  w pokują 10. biuro 
kom itetu w ystaw y, udziela w szelkich dotyczących 
w ystaw y inform a^yj i w ydaje bezpłatn ie formu 
larze do zgłoszeń na wystawę.

Surow ica an tidyfteryczn a.
Nowy środek leczniczy, k tó ry  ta k  powszechne 

obudził zaiteresow anie, był d. 24. bin. przedm .otem  
rozpraw  komisji budżetowej w iedeńskiej izby po­
słów. N agły  w tej spraw ie w niosek hr. P a l f  
f y ’e g o  referow ał p. dr. K a t  b r o i  u, wyczerpu- 
jącem  poparty  um otywowaniem.

Min. spraw  wewn. m arkiz B a c q u e h e m  
oznajm ił i i  rząd  już przy zak ładan iu  instytutu 
pasteurow akiego dla leczenia w ścieklizny przy 
szpitalu  Rndoifa postanowił, by tak że  próby 
szczepienia chorób zakaźnych  m ogły być doko­
nyw ane w tym  instytucie. Z nakom ity specjalista, 
którem u powierzono zarząd insty tu tu , studjow ał 
urządzenia i m etodę produkcji surow icy leczni­
czej we F ran c ji i N iem czech. Z araz po opubli­
kow aniu prób leczenia dyfterji nową metodą 
przedsięw zięto stosowne k rok i dla im m unizacji ko­
ni przeciw te j chorobie i uzyskania  surow icy le
c.zniczej. Szczepienia na  kom ach d -konu ją  się 
od dni czternastu . D zięki ofiarności osoby nie 
życzącej sobie być wym ienioną, k tó ra  złożyła na 
cci powyższy 10 000 zł., może in sty tu t wspo­
m niany dataj Prowadzić swe prace. Are immuni- 
zacja jednego * konia w ym aga trzech miesięcy 
czasu nie ta k  prędko  więc będzit-ruy mieli suio- 
wicę an tidyfteryczną własnego w yrobu N-i razie 
nie pozo-staje nic inuego, jak sprow adzać ją  z za­
granicy M inister poczynił stosow..e kroki, abv 
w iększe naw et ilości uwoluione były  od t ła. N a 
podstaw ie opinji naczelnej rad y  san itarnej o no­
wym leku w ydal m inister potrzebne instrukcje  
władzom krajow ym . VV razie jeśli skuteczność 
surowicy an tidyfierycznej zostanie naukow o do­
statecznie stw ierdzoną, a próby dla jej produkcji 
w iusty tucie w iedeńskim  udadzą się, dołoży rząd 
starań , by p rodukcja  ta  p rzy b ra ła  jak najszersze 
rozm iary, a to tem chętniej, że ayftei ja czyni 
ogromne wyłomy w szeregach  ludności. C horo­
ba ta  porw .-ła lip. w r 1890 w obrębie prowin 
cyj reprezentow anych w radzie państw a 20 000 
ofiar.

N astępnie m inisterjalny rad ca  dr. K u s y  
daw ał fachowe w yjaśnienia, co do surowicy. 
M iędzy innemi poduiósl on, że dla im m unizacji 
jednego konia po trzeba az 800 gram ów  surowi 
cy leczniczej o wysokim  stopniu dzia łau ia  jedno 
litego. Mówca w ykazyw ał ta k ie  konieczność 
dokładnego- wy próbow ania skuteczności surowicy 
sposobem klinicznym .

W  dalszym  ciągu debaty  oświadczyło się
k ilku  mówców za tem , by  izba z .w etow ała ś ro d ­
ki, potrzebne dla w ydatnej p rodukcji surowicy, 
k tó rą  następnie rozdzielanoby pcy szpitalach.

H r. P a l f f y  dom agał się, by rząd  z całą  
energ  ą u jął spraw ę w swe ręce.

D r. R u t o  w s k i  w ystąp ił przeciw scep'y-
czneniu, a wobee pom yślnych dotychczasow ych 
prób nieuzasadnionem u losowi spraw ozdauia. 
I  on żąda, by rząd  energicznie za ją ł się sp ra­
wą ta k  doniosłą. D la  poparcia  sw ych uw ag,
p rzy toczył m iw ca w ysokie cyfry  śm iertelności 
błonicy w G alicji, gdzie ta  choroba nieraz w 
ca ły ch  pow iatach g rasu je  epidem icznie.

Br. M o r s e y  p rzestrzegał przed entuzja 
zinem, przypom inając sm utne dzieje w ynalazku  
Kocha

O statecznie p rzy jęto  wniosek d ra  K ath re ina , 
dom agający się od rządu , by takow y d la  p ro ­
dukcji surow icy pod państw ow ym  dozorom i
pań3t7.-ową kontro lą w ydał stosowne zarządzenia  
i aby dla tego celu w staw ił stosowne k red y ty .

KjtiOJNJ A
i amięiajmy 

Kościuszki.
c fundacji imienia Tadeusza

Dja.jusz lwowski.
S o b o t a  27. października.
O godz. 6 wieczorem zgromadzenie Tow. filolo­

gicznego r r  uniwersytecie.
„ B i t w a  R a c ł a w i c k a 1' (panorama na wy­

stawie krajowej) otwarta od 8. rano do 9. wieczorem 
Wstęp 25 et.

Teatr hr. Skarbka: „Marja Stuart", tragedja 
w 5 ktach Szylera. Drugi gościnny występ pani 

Heleny Modrzejewskiej. Początek o godz 7. wieczorem.

Rresn ąrjentalny biały,

Wiadomości Osobiste. Namiestnik Kazimierz 
hr B a d e n i wyjechał wczoraj rano do Sambora w 
celu przeprowadzenia lustracji tamtejszego starostwa, 
Namiestnikowi towarzyszy szef biura prezydjalnego, 
radca namiestnictwa p. Gustaw Mauthner.

Z Życia towarzyskiego. Dnia 27. bm. odbędzie 
się w Szczytowcacli ślub p. Jerzego F r i e d b e r g a ,  
fizyka powiatu zaleszczyckiego, z panną Zofją R o- 
s i n k i e w i c z ó w n ą ,  córką Tadeusza i Elżbiety z 
Horoszkiewiczów.

nekroiogja. Jan C h e c h l i ń s k i ,  członek-inwa- 
Iida stow „Wzajemnej pomocy drukarzy lwowskich" 
i stow. rękodzielników „Gwiazda", zmarł we Lwowie 
d. 24. bm., przeżywszy lat 57. — Ks. Włodz. K o­
l a n k o  ws k i ,  gr. kat. proboszcz w Łuce małej, były 
profesor ruskiego gimnazjum we Lwowie, zmarł w 
48 roku życia.

Kalendarz. Sobota (27 .): Sabiny m. Wschód 
słońca o godzinie 6. minut 43, zachód o godzii.ie 
4. miaut 42

Aesoł 9 zapo-iada Się niedaleki już n a ­
szego ziemskiego padołu rok 1895. Jak poseł 
dobrej wieści, z jego ramienia delegowany, pojawił 
się ze zwykłym pospiechem już przed miesiącem, a 
bodaj nawet czy nie wcześniej K a l e n d a r z  h u m o ­
r y s t y c z n y  Śm igusa. Wierny tradycji, która go 
opromieniła blaskiem nie-kaleudarzowej reputacji, 
miły przybysz nie zapomniał oczywiście ani przy- 
stioić się z elegamją prawdziwego rouć, ani i.:ż 
zebrać ze sobą' ponętnych łakotek piękna i hu­
moru, aby je rozrzucać pełnemi garściami pomiędzy 
swych klientów. A liczba ich idzie w mnogie ty­
siące, nie dziw więc, że i przyniesione przez doro­
cznego gościa zapasy są niezwykle bogate.

Wspomnieliśmy już o nadzwyczajnie, nie-kalen- 
darzowo zaszczytnej reputacji, jaką cieszą się nowo- 
roczniki Ś m ig u sa , obecnie wypada nam jeszcze 
stwierdzić, iż jest ona najzupełniej zasłużoną.  ̂ Dość 
przejrzeć najnowszy tylko rocznik, abj nabrać prze­
konania, że jest to wydawnictwo nie tuzinkowe, jeno 
dobrze pomyślana i troskliwie ragroiuadzona wią­
zanka informacyj, okraszona długą, a barwną wstęgą 
utworów ołówka i pióra, godnych, by zadowolić 
smak najwybredniejszy.

Dział informacyjny (w nim bowiem tkwi jądro 
każdego kalendarza)" zredagowany jest bardzo troskli­
wie i zawiera imponujące mnostwo potrzebnych wia­
domości.

Świetne rysunki B r u n o n a  i specjalisty „od 
Balsamów" K r u s z e w s k i e g o ,  ul awią najposę­
pniejszego j prace zas S i e n k i e w i c z a ,  R o d o c i a ,  
R o d z i e w i c z ó w n y ,  Fr.  R a w i t y .  S t e b e l -  
s k i e g o ,  G l i ń s k i e g o ,  R o s s o w s k i e g o ,  St. 
P e p ł o w s k  i eg o , 4 b g a r - S o ł t a n a  , U r s y n a ,  
B a ł u c k i e g o ,  K i c z m a n a  (Przyjaciela), _ W a l i ­
g ó r s k i e g o ,  Z a p o l s k i e j ,  Ł ę t o w s k i e g o  i 
G 0 m U l i  ck i e g o - nagromadzone w noworoezniku 
Śm igusa, nie potrzebują chyba zalecenia.

F rzy ja c u l  wystąpił z nową przygodą stałej, a 
tak ulubionej figury >Smigusa, pt. „ Ba l s  a me j o 
p o d  k a r a b i n e m " ,  czyli „Bodaj ci nicszczęści 
spotk ło". Wyborne do tego ilustracje wyszły z pod 
ołówka p. Kruszewskiego.

Ze szczerem uznaniem notujemy ten noworoeznik
na conto dobra wydawnictw*, którego rzetuną jestlita OOUW *4001'* ” J .............  T -
zasługa, iż podniosło u nas podupadłą literaturę ka­
lendarzową, wprowadzając do uiej troski.wość o po 
trzeby czytelników, o dobry smak i wykwintność.

Adres dia ks. Adama Sapiehy. W pracowni 
znakomitego malarza . Juljusza Kossaka, oglądaliśmy 
projekt do tytułowej karty do albumu, mającego mie­
ścić adres od całego kraju dla ks. Adama Sapiehy. 
U góiy pod skrzydłami orła powiewa chorągiew pol­
ska i ruska, a pod nią cztery typową widoki tazte-. 
rech stolic Polski, jako godło cało ci i jedności na­
rodowej. Pierwsze miejsce zajmuje śliczny w idok  
Lwowa widziany z wystawy z wieżą ratuszową ka­
tod alną. Doiirnlkanaini i kopcem Lnji w perspekty­
wie. Z lewej strony widzimy Wawel ẑ  prawej starą 
Warszawę, u dołu Poznan Dolna część karty przed­
stawia grupę ludzi, złożoną ze wszystkich stanów i 
warstw narodowych, zajętych wiciem olbrzymiego 
laurowego wieńca. Na drugiej stronie karty są wi­
doki z wystawy, mianowicie: pawilon przemysłowy
i inne. Prześliczny pomysł karty i wykonanie przez 
tak znakomitego malarza, jakim jest Juljusz Kossak, 
będzie niezawodnie najpiękniejszą ozdobą albumu.

Byrekcja powszechn j wystawy przypomina 
pp. wystawcom § 16. przepisów, który brzm i: Po 
zamknięciu wystawy, ma każdy wystawca do dni 
czternastu przedmioty swe zabrać i pawilony uprzą 
tnąć Zapakowanie i odsyłka przedmiotów może na 
żądanie wystawcy i na koszt jego przez upoważnio­
nego w tym celu ajenta (spedytora) wystawy byj 
uskutecznioną. Przedmioty wystawowe, co do których 
w pizeciągu czterech tygodni od zamknięcia wystawy 
nie nastąpi żadna  ze strony wystawcy dyspozycja, 
zostaną po bezskutecznym upływie terminowego pi­
semnego upomnienia, na rzecz funduszu wystawy 
sprzedane.

Raut na dochód Tow. Szkoły ludowej, odbędzie 
się dnia 11. listopada w sali kasyna miejskiego.

(m) Próbni -jazda tramwajem elektrycznym
na Łyczaków oibyła się wczoraj. O godzinie l i .  mi­
nut 30 do wozu oznaczonego wsiedli członkowie ko­
misji elektrycznej p p .: Schayer, Kędzierski, baron'
Gostkowski, Gołąb, Bardasz, dalej radcy magistratu 
pp. Łysakowski i Cetwiński, inżynier miejsk. urzędu 
budowniczego p. Brunek, oraz. reprezentanc. wszy­
stkich lwowskich dzienuików. Wóz prowadzili inży­
nier budowy p. Łowisz i dyrektor tramwaju elektry­
cznego p. Kern. Gałą linję od kawiarni wiedeńskiej 
aż do kościoła św. Piotra i Pawła przejechano 
doskonale bez żadnej przeszkody. Wóz jechał bardzo 
szybko, pomimo, że szyny w górnej części ulicy Ły­
czakowskiej pokryte były grubą warstwą błota.

Długość całej, dotychczas wybudowanej linji od 
d w o r c a  k o l e j o w e g o  aż do k o ś c i o ł a  św.  
P i o t r a  i P a w ł a  wynosi 5:3 kilometra zaś po 
ułożeniu szyn do cmentarza łyczakowskiego dosięgnie 
5 9 kilometrów Przestrzeń tę przebywa wóz tram-

■ waju elektrycznego — wliczając w to przestanki — w 
j przeciągu 38 minut. Od dworca kolejowego do ulicy 
1 Ruskiej tor jest podwójny, w ulicy Ruskiej po.jedyn- 
i czy, na Podwalu aż do szpitala św, Zofji znowu po- 
| dwójny, a stąd do cmentarza i szkoły im. Zimorowi- 

cza pojedynczy, z wymianą koło kościoła św, Piotra 
I i Pawła.I
i Na linji głównej „ Dworzec —Cmentarz łyczako­

wski" kursować będzie co 8 minut II. wozów; na 
l linji bocznej „Kawiarnia wiedeńska—Park Kiliń- 

skiego" 4 wozy ; zaś na linji „Kościół św. Piotra i 
Pawła—Szkoła im. Zimorowicza" (przed rogatką ły- 

; czakowską) jeden wóz. Osoba więc, chcąca dostać się 
, z dworca koląjowego do parku Kilińskiego, będzie 

musiała się przesiadać koło kawiarni wiedeńskiej, 
j zaś jadący z dworca na Łyczaków do szkoły im. Zi- 
I morowieza przesiędzie się koło kościoła św. Piotra i 

Pawła, a to z tego powodu, że jako linję główną
uznano „Dworzec— Cmentarz łyczakowski" tam

i będą wozy wprost kursowały. Na linji „Kawiarnia
j wiedeńska—Kościół św. Piotra i Pawła" wyznaczono 
j następujące przestanki: 1) Ulica Kilińskiego, 2) lty- 
| nek, 3) Podwale, 4) Róg ulicy Czarneckiego i Ły- 
! czakowskiej, 5) ulica Franciszkańska, 6) Szpital woj- 
. skowy, 7) Kościół św. Antoniego, 8) Koszary Pie- 
; tscha, 9) Kościół św. Piotra i Pawła, 10) Cmentarz 
i łyczakowski. Nadto, po wybudowaniu linji od kościoła 
] św. Piotra i Pawła do szkoły im. Zimorowicza, po- 
j wstanie w pośrodku jeszcze jeden przestanek. Prze­

strzeń ta podzielona jest na dwie sekcje: Pierwsza
sekcja od kawiarni wiedeńskiej do kościoła św. Anto­
niego, druga sekcja od kościoła św. Antoniego do 
cmentarza łyczakowskiego, lub do szkoły imien a Zi­
morowicza.

Rewizja trasy nowo wyDi.dowanej linji tramwaju 
elektrycznego odbędzie się w poniedziałek w obecao- 
ści reprezentanta jeneraluej inspekcji kolei państwo­
wych, p. Michałowskiego. Regularny ruch do kościoła 
św. Piotra i Pawła otwarty zostanie prawdopodobnie 
jnż we wtorek.

Budowa linji bocznej od kościoła św. Piotra i 
Pawła do szkoły im. Zimorowicza ukończona zostanie 
w tych dniach, zaś w przeciągu najpóźniej 0 tygodni 
zbudowaną będzie cała linja.

Z towarzystwa politechnicznego. Dawno już 
nie było tak używionego zebrania w towarzystwie 
politechnicznem, jak w ubiegłą środę, to jest dnia 
24 b. m. Rdzeń dyskusji stanowił nadzwyczaj zaj­
mujący wykład profesora p. Pawłowskiego „O prze­
myśle galicyjskim". Prelegent omawiając poszcze­
gólne gałęzie przemysłu , poparł wywody 3we 
datami statystycznemi, które dały jasny obraz na­
szych stosunków ekonomiczno społecznych. Zarazem 
wykazał szanowny prelegent w jakich kierunkach 
należałoby przemysł stworzyć lub rozwinąć. Dwa
główne momenty należy przytoczyć, które profesor 
Pawlewski zaznaczył w swym świetnym wykładzie, 
mianowicie: nieodpowiednie lokowanie kapitałów w
bankach i kasach oszczędności, zamiast użycia ich 
na cele pizemysłowe, powtóre zupełna niemal obo­
jętność prasy, a w następstwie brak poparcia.

W ogóle mnóstwo uwag bardzo trafnych i po­
partych jaskrawemi przykładami wyłoniło się na tle 
wykładu szanownego prelegenta tak dalece, że po­
stanowiono dyskusję! rozwinąć i w przyszłą -środę
szerzej omawiać. Ponieważ temat jest niezmiernie 
zajmujący, a materjał obfity, zatem zebranie odbędzie 
się o godzinę wcześniej, to jest o godzinie 0. po 
południu.

W zebraniu tem wezmą udział prócz członków 
towarzystwa, także goście.

Na telfcgramie, przysłanym z powodu zamknię­
cia wjatawy powszechnej, z Pragi, podpisani byli, 
obok Vrohliekiego — ;,ak to pierwotnie donieśliśmy 
— także Edward J cl inek i d y rek to ^  nariMuwem) 
czeskiego teatru Szubert, co z całą przyjemnością 
zamieszczamy.

Najechał wóz nr. 1 tramwaju elektryczneg na 
ul. Gródeckiej onegdoj popołudniu woźnicę Franciszka 
Jąkałę tak, iż upadł na ziemię, lecz szczęśliwym 
trułem nie doznał szwanku.

Wieczorem znów, podczas próbnej jazdy na ul. 
Ły.zakuwskiej, wóz nr. 7 tego tramwaju najechał 
głuchoniemego czeladnika jana Nngbara w chwili, 
gdy chciał przejść w poprzek drogi W czas jeszcze
spostrzegł grożące niebezpieczeństwo kontrolor tram ­
wajowy i spowodował zahamowanie wozu, dzięki 
czemu Nagbar odniósł tylko lekkie zadraśnięcie le­
wego policzka

Temperatura. Barometr idzie w górę.
Średnia temperatura w tym czasie była -f 8 S"0., 

najwjższa -f- 10 2 0 ’’, najniższa -j- 8’2°C.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po 

Liteehnicznęj: Wiatr będzie zachodni o średniej
prędkości 3 mjsek ; średnia temperatura obniży się 
do -i— 5 C., niebo będzie przeważnie zachmu­
rzono, a względna wilgotność powietrza około 80 
proc.; opad, deszcz nieznaczny, zresztą pogodnie.

Urzygoda Lwowiann*. Czerniowiecka Gaz. 
F o h h i  donosi: Onegdaj pociągiem wieczornym przy­
był do naszego miasta pewien jegomość ze Lwowa. 
W drodze z dworca kolejowego spostrzegł na ulicy 
elegancko ubraną damę, która uderzyła go wyzywa- 
jącem zachowaniem się. Przybysz, wesoło usposo­
biony, zatrzymał fjakra i ofiarował się poawieść sa­
moistną do miasta, co też nieznajoma przyjęła. W  
drodze znajomość obojga doprowadziła do takiej zaży­
łości, że grzeczny Lwowianin ■ śinielił się zapropono­
wać wspólną-wieczerzę w jednei z pierwszorzędnych 
restauraeyj. I to przyjęto. Wesół i i zaaęw łona z 
siebie, para bawiła się w restauracji wybornie i 
wszystko byłoby dobrze, gdyby nie natręctwo lwo­
wskiego gościa, który ta r  prześladował gorącym wzro­
kiem postać swej towarzyszki, aż w końcu stwier­
dził, że owa „dama" jest — przebranym za kobietę 
młodym chłopcem! Oburzenie zawiedzionego nie 
miało g ran ic ; chciał nawet aresztować maskę 
oszustwo, ale ta ulotniła się szybko, tak szybko, iż 
kochliwy podróżny nawet nie spostrzegł, kiedy i w 
jaki sposób postradał zegarek z łańcuszkiem podczas 
parugodzinnej znajomości.

Członkiem rady nadzorczej Tow. wzaj. ubez­
pieczeń z pow atów Kamionka-Brody-Złoczów, wybran.y 
został w Złoczowie na 139 głosujących Bolesław 
Wici zchlejaki z Kaborowiec- długoletni del 'gat tego 
Towarzystwa, a były członek rudy nadzorczej.

Prezydjum iady nadzorczej krakowskiego To­
warzystwa wzajemnych ubezpieczeń rozesłało już do 
członków zaproszenia na listopadową sesję :„dy nad­
zorczej. Komisje rady rozpoczną pracę d. *9. listo­
pada ; pełna rada już uzupełniona dodatkowymi wy­
borami w kraju i Krakowie, rozpocznie posiedzenie
d. 26. listopoda. Na porządku d iennym pornieszczouo 
sprawy, dotyczące wewnętrznej gospodarki Towa 
rzystwn.

Jybór uzupełniający jednego członka rady po­
wiatowej w Żywcu, z grupy gmin wiejskich, rozpi­
sany na dzień 4. gmdnia rb.

Kanalizacja w Krakowie. Z pożyczki ostatnuj, 
przez gminę miasta Krakowa zaciągniętej, pozostałe 
kwota 400.000 zł., za którą miała gmina w zastęp­
stwie rządu zbudować dwa gimnazja. Wydział kra­
jowy jako poręczyciel, zezwolił, aby reszta pożyczki 
uOO.OOO zł użyta była wyłącznie na cele asaniicyjn* 
Frakowa, tj. na buaowe kanałów i bruków. Sekcja 
ekonomiczna zajmuje się żywo tą sprawą tak, aby 
cała kwota już w roku przyszłym na uporządkowanie 
Krakowa mogła być zużytą. Cały operat będzie je­
szcze raz przedłożony do ostatecznego zatwierdzenia 
Sejmowi, względnie Wydziałowi krajowemu.

Nowy kościół Serca Jezusowego w Czernio- 
wcach, któregi poświęcenie odbyło się onegdaj, jest 
prawdziwą ozdobą tego miasta. Świątynia zbudowaną 
jest według czystegu stylu starego gotyku, a może 
się w niej pomieścić 2000 osób. Wieża ma 60 me­
trów wysokości. Wewnętrzne urządzenie odpowiada 
wspaniałości całego gmachu. Budowa trwała ląt trzy 
i kosztuje ogółem 175.000 zł.

Nowa siacja telegraficzna otwartą zostanie 
z daiem 1. listopada rb. przy istniejącym urzędzie 
pocztowym w N i ż a n k o w : c a c h ,  dla użytki po­
wszechnego z ograniczono służbą dzienną.

Sąmobójslwo. Na stacji w Burdujenach 23. 
bm. wysiadła z pociągu jakaś młoda kobieta i na­
tychmiast wyzionęła ducha. Stwierdzono że przyczyną 
skonu było zażycie cjankali. Frzy zmarłej znaleziono 
nartę wizytową z nazwiskiem Tili Weiser z Czer- 
niowiec.

Jarmark w Serecie, odroczony z powodu cho­
lery, ęibędzie się w dniach 28, 29. i 30. paździer­
nika rb.

Z uniwersytetu warszawskiego. Ze 156 kan
dydaćów wyznania ehrzcścjańskiego, który podali 
prośby o przyjęcie ich do liczby studentów uniwer­
sytetu warszawskiego, zapisano w roku bieżącym w 
poczet studentów, po zapłaceniu wpisu, 132. Z liczby -j 
tej na wydział historycŁno-lilogiczny zapisano 3, na 
fizyczno-matematyczny 20, na prawny 42, na lekarski 
57. Z kandydatów wyznania Mojżeszowego przyjęło 
24; z tej liczby 15 z zezwolenia kuratora okręgu 
naukowregó warszawskiego 5 na mocy decyzji rektoift 
i 4 ponad normę.

Zsgłdkowy wypadek. G azeta Lubelska  at 
no3i: Dnia 10. bm. zrana maszynista, prowadzący 
p ciąg kolei nadwiślańskiej z Kowla, spostrzegł czło 
wieka, leżącego obok szyn. Zatrzymawszy na chwilę 
pociąg maszynista, przekonał się, że człowiek ów nie 
żyje, polecił więc najbliższemu budnikowi by doniósł 
o tem władzy kolejowej i policji. Delegąwani urzę­
dnicy przekonali się, że człowiek ów liczył około lat 
20, był ubrany porządnie w cienką koszulę weuową, 
spodnie kortowe i kamizelkę, krawat jedwabny, ma 
ryLarkę kortową, palto jesienne. Jedna kieszeń pal'- 
tota była rozdarta, na nogach kamasze dobre, obok 
dewizka od zegarka, czapka karakułowi., papierosy, 
walizka podróżna, pugilares bez pienięazy i papie­
rów, oraz polska książka do nabożeństwa: czoło miał 
nieco podrapane i spuchnięta. Wszystko to, jak pisze 
Gazeta Lubelska, nasuwa przypuszczenie, że ów 
nieznajomy został obrabowany i zamordowany w w a­
gonie pociągu pocztowego, przychodzącego do Chełma 
o godz. 12. wnocy i przed dojściem do stacji Chełm, 
dla zatarcia śladu przez zabójców z wagonu wyrzu 
eony. Zarządzono energiczne śledztwo.

„Dom pracy" dla biednych katolików, otwarty 
będzie niebawem w Petersbnrgu. Na ostatniem po­
siedzeniu zarządu Towarzystwa dobroczynności mia- ; 
nowano opiekunami powstać mającej wkrótce insty­
tucji p p .: Jałowieckiego, Morzyckiego, Houwalda, 
Sedziuka, Reka, >8wiąteckiego, Józefa i Karola Tilów 
Na opiekuna głównego wybrano p. Rała Sędziuka.

t- ro f  Lflyden, lekarz berliński, eieiząoy się obe­
cnie coraz większym rozgłosem, liczy obecnie lat 50.-- 
Urodził się w  Królewcu i po ukończeniu ijakultetl 
medycznego był asystentem znakomitego prof. Fran- 
kego, poczem przez kilka lat profesorem w uniwer­
sytetach w Królewcu i Strasburgu. W r. .1876 zo­
stał następcą Fraukego. Prof. Leyaen jest dziś po 
wagą w  azlaie chorób nerwowych.

Z armji. Mocą ces. rozporządzenia, jenerał poru­
cznik Herman Bordoio Boreo, komendant 30. dywizji 
pieszej, przeniesiony na własne żądanie w stan spo­
czynku, nrzvczem otrzymał enarakter jenerała bron' 
„ad honores" i order żelaznej korony I[ klasy. —
Komendantem 30. dywizji mianowany jenerał-major 
Gustaw Plentzner — Pułkownik Karol MtGki mia­
nowany szefem inżymerji XL korpusu ; pułkownik 
August Noe dyrektorem inżynierji w Krakowie; pod­
pułkownik Albin Juda dyrektorem inżynierji w Prze­
myślu ; major Stanisław Stipanowicz przydzielony dc 
dyrekcji inżynierji w Jarosławiu ; major Jan rirabaL 
do dyrekcji _nż w Krakowie.

Pułkownik Karol Nowotny mianowany szefem 
inżynierji X. korpusu; maior Konstanty Rastorh 
przydzielony do dyrekcji inżynierji w Krakowie.

Podpułkownik Wiktor Jawor ki 3. pułku drag. 
przeniesiony w stan spoczynku, przyczem otrzymał 
charakter pułkownika „ad honoies" i wyrazy ces, 
zadowolenia.

Lekarz pułkowy - I .  kl. dr. 'Aleksander K rupach  
z 58. pp., oraz lekarze pułowi II. klasy: dr. W»aó 
Grabowicz z 10. pp., di Luawik Głuek ,z 45. pp. i 
dr Wojciech Gram atyki z 9. p. drag., przeniesieni 
do stanu czynnego obrony krajowej.

Raut odbędzie s ę  w „Kole literacko artysty- 
cznen;" w sobotę, dnia 27. października rb. W  częśM
wokalnej wezmą udział pani Krzyżanowska i p. Ta-
cyk. W części deklamacyjnei przyrzekli swój współ­
udział nasi znakomici artyści dramatyczni: pani 
Wanda Siemaszkowa i p. Stanisław Tr-pszo. Prócz 
tego da się słyszeć młodziutki pianista Maks Wolfstha) 
(syn). Kierownictwo rautu spoczywa w doświadczonych 
rekach prof. Frane Neuhausera. —  Początek o godz. 
8 '/ a wieczorem. — Lista otwarta.

Honorowe obywatelstwo nadała ks. Adamowi 
Sapieże rada miasta Bochni.

Z „S0kQła“. W niedzielę, dnia 28. b m .  odbę­
dzie się w sali Tow arz. gimnast. „Sokół", p i e r w s z y  
koncert m u z y k i  wojskowej 30. p u ł k u  piechoty pod 
batuta kapelmistrza p. Rolla. Początek o g o d z i n i e  
5 U  wieczorem.

W stęp na salę 30 ct. Biletów nabyć możni 
w dzień koncertu przy kasie. Szczegółowy program 
podanym będzie w następnym numerze dziennika.

Wypadek na placu wystawy. Guegdaj o godz. 
1. w południe runęła w pawilonie hr. Alfreda Poto­
ckiego na wystawie krajowej grota, wykuta z węgla 
kamiennego i uszkodziła dwóch robotników: Szcze­
pana Sobolewskiego i Jędrzeja Gracowskiego. Grotę 
tę zakupił Andrzej Kisiel, właściciel grąjslernj a 
przy rozbieraniu jej nadzurownł zastępca Kisiela, 
Eljasz Ozmiel, również właściciel grajzlerni. N* 
wierzchu groty znajdowała się kupa ziemi, której nic 
pozwolili Kisiel i Czmiel usunąć z obawy, by 
giel nic zmięszał się z ziemią, skutkim czego 
stracić ra  wartości Otóż przy robocie, gdy cję»ó
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dolną gro iy ju i usunięto, ziemia ta usunęhtf^ię i opa­
dła na onu wymienionych robotników, którzy mogli 
nawet postradać /.ycie, gdyby nie byli się usunęli 
z pierwotnie zajmowanego miejsca. Wezwany ze stacji 
alunkowej lekarz dr. Selcer, stwierdził u Sobole w- 

saiego ciężkie uszkodzenie cielesne, gdyż ma on 
uszkodzoną głowę, 8 zębów wybitych i uszkodzoną 
nogę, GiracowsKi zaś odniósł tylko uszkodzenie y, gło- J 
wę. Obu odwieziono do głównego szpitala. j

Z lirasta. Mieszkańcy ul. Czarneckiego zanoszą 
błagalne prośby do dyrektora urzędu budowniczego ■ 
p. Hochbergera, aby się zlitował nad ich nieszczęsną 
dolą i kazał uporządkować chodnik naprzeciw miej- . 
skiej strażnicy ogniowej. Znajduje się tam studnia, j 
z której płynie woda, uniemożliwiająca komunikację, 
gdyż błoto na chodniku leży w wysokości kilku cen­
tymetrów ! A. wszak to jest środek m iasta! 1

Skruchą spowodowana złożyła pewna osoba 
złoty zegarek wraz z dużą złotą sprzążką, znaleziony 
we Lwowie jeszcze w roku 1886. Jest to damski 
kryty remontoir o gładkich kopertach, z których 
jedna oznaczoną jest monogramem i komną, na dru­
giej zaś wyryty he»b i korona. W ten sam sposób 
ozdobiona jest sprzążka. Niewiadomy właściciel może 
zgłosić się po odbiór w dyrekcji policji.

rironita brukowa. Z zamkniętego strychu do­
mu pod 1. 17, przy ul. Zygmuntów skiej skradziono 
w dniach ostatnich dwa kaftanisi wartości kilka zł., 
przed czternastu dniami zaś z tego samego strychu, 
kiika sztuk bielizny wartości 15 zł., oraz samowar. 
Ten ostatni pizediuiot znaleziono przy rewizji u stró- 
żowej tego domu Marji W.

Baruohowi Belfowi, złotnikowi, zamieszkałemu 
przy ul. Kaźmierzowskiej pod 1. 2, skradziono wczo­
raj z ganku II. piętra poduszkę wartości kilku zł.

Fałszywy alarm. Straż pożarną miejską zaalar­
mowano wczoraj o godz. wieczorem podczas posie­
dzenia rady miejskiej. Jeden tren z oficjałem p. Elja- j 
siewiozem na czele wyjechał na nl. Krzyżową, gdzie | 
się przekonano, że alarm był fałszywy, gdyż nigdzie j 
się nie paliło, tylko z komina fabrycznego buchnął 
płomień, który natychmiast zgasł.

Falsyfikat srebrnego guldena zakwestjonował 
wczoraj na rogatce Janowkiej skontrolor akcyzy W ła­
dysław H u wieśniaka Jana Morsy ka z Bzęsny ru ­
skiej. Falsyfikat złożono w policji.

Brylant wielkości grochn, a wartości 100 zł. 
z g u b i ł a  prawdopodobnie w ffT. Sykstuskiej d. 22. bin. 
pani Klara L. Dotychczasowe poszukiwania pozostały 
bez 'K u t k u .

KradZ uŻ i  włamaniem popełniono w nocy na 
22. bm w kosztowni Józefa Sobotowskiego na placu 
wystawy krajowej. Po oderwaniu 2anku  od szafki, 
skradł z niej niewiadomy sprawca 2 flaszki absyntu,
2 flaszki Madeiry, 2 flaszki Benedyktynki, 3 flaszki 
likiern i koniaku, flaszkę starki, 2 flaczki .aamgi, 
d»ldj dwa białe obrusy, pół klg. kiełbasy, pół kig. 
szynki, kawałek sera ementalskiego i znajdujące się 
tam pieczywo — wszystko łącznej wartości 65 zł.

Pożar okrętu. Z BresfnTiUiiószą: że na parowcu 
„ArethU3ew pękł kocioł parowy, skutkiem cztgo wy­
buchł pożar na okręcie, wszelako stłum iono  go 
rychło  Sześć osób zginęło, a dwadzieścia jest ran­
nych.

Nową surowicę antidyfteryczoą —  jak dono­
szą z Bzymu uynalazł dr. R i s s o  w Genui. S u ­
rowica ta, według wynalazcy, ma jeszcze skuteczniej 
działać, niż środek Behringa. Czy i ile w lem od­
kryciu realnei prawdy, a ile fantazji optymistycznej, 
okaże przyszłość.

Pio ścionki włosienne, które siu okazały od dwóch lat, 
sa wyrobem ręcznym byłego więźnia stanu 1863/4 roku. 
Nadają się w rocznicę śmierci Kościuszki, jako oznaka 
iałohy narodowej. Mo nabycia w h and lu  p. Włodna ulica 
Haliuka 1. 4, j.o 30 cl. i wyicj

Z „Gwiazdy*1. W yd zia ł  S io w a rz y sz e r ia  rękodzieln ików 
lwowskich  „ u w i a z d a '  u rządza  wieczór hum orystyczny  jaod 
artystyeznem kierownictwem prof. Marjsna Signio, Który 
się^odbędzie w niedzielę d n i a  28. p a ź d z ie rn ik a  1894 n a  
korzyść- funduszu  Stow. w lokalu w ła s n y m  (.ulica F r a n c i ­
szkańska 1, 7)

' a i n ) dla c y k l i s t ó w  ! P a ń s t w o  w e f a b r y k i  
b r o n i  w S t e y r  (Towarzystwo akcyjne o kapitu le*6 
miljonów) połąizyły  s ą  z pierwszorzędnymi fabrykami w 
Anglji i rozpoczęły ouecnie na w i e l k ą  s k a l ę  f a- 
b r  • k a o j ę "  b i c y k l  i. — Przedsiębiorstwo to światowej 
sławy, będzie wyrabiało najlepsze rowery, przy znacznie 
przystępniejszych cenach. Jenera lne  zastępstwo i skład n.i 
Kalicję i Bukowinę, powierzyły fabryki znanej firmie 
„Wiktor Berger we T,wowie“.

Z kolei państwowej. „Wsehodnio-północno -zachodni 
ausir jaeki  Zwiąiek kolejowy". Zaprowadzenie uodatku li.  
do taryfy część: IT . zerzyt 2 z I sjyezriia k8 9 i .

7. dniem 1 listopada 1894 wejdzie w życie ik-datek II 
do taryfy część II., zeszyt 2.

W ladomości lits* Aekie i arty styczne.
Repertoar teatralny. W  Teatrze hrć nni »*a;

Dziś w oflbotę „Maria Stuart", tragedja w o aktach 
F. Szyll.r’*. Drugi gościnny wystąp pani Heleny 
Modrzejewskiej.

Koncert Juljana Cudziewicza, śpiewaka opero­
wego, odbędzie aię w pierwszej połowie listopada 
r. b. w sali Domu Narodnego. P. Cudziewicz wy­
stępował we Wiedniu, Berlinie i Rosji i wszędzie 
potrafił sobie zaskarbić swoim pięknym tenorowym 
głosem powszechną sympatję i uznanie. W koncercie 
p. Cudziewicza przyrzekli współudz iał pp. Teodor 
Pollak pianista i profesor Neuhauser.
M I Michał Bałucki wykończa nową sztukę sceniczną, 
którą zapewne najpierw odegrają na soenie teatru 
Rozmaitośoi.

Rada miasta L w ow a.
{S praw a bodowy lin ji tram w aju elektrycznego do 
cmentarza Łyczakowskiego. — Budow a kanału  
w ulicy Bema. —  Regulacja ulicy Wałeckiej. — 
Sprawa drogi do Brzuchowic. — Z apis aodatko- 
tiy  p. Antoniego Bilińskiego na rzecz nieuleczal­
nych. — O drjueenit zapisu  śp. Z  Rom aszkana.)

(w .) L.WOW 25. października. W iceprezydent 
dr. M a r c h w i c k i  otwierając- posiedzenie, pole­
c ił sekretarzow i rad y , p. radcy  Lukasow i, od­
czy tać  pismo burm istrza m. Przem yśla d ra  D w or­
skiego, w którem  tenże dziękuje reprezentacji m. 
Lw ow a za serdeczne przyjęcie, jak ie  zgotowała 
uczestnikom  Z jazdu  burmistrzów.

Pismo to przyjęto  do wiadomości, poezem r. 
p. G o ł ą b  imieniem komisji e lek trycznej posta 
w ił następujące wnioski, jak o  n ag łe :

1. R ozebrać prow izoryczną Hnję kolei ele­
k try czn e ' od szkoły im. św. Zofji do p lacu  w y­
stawy. 2. P rzełożyć końcową część toru  kolei 
elektrycznej obok szkoły św. Zofji na g run t 
m iejski, istniejący tamże w kształcie  tró jk ą ta  

zw łaszcza, że na gruncie tym  stanąć ma pawilon 
poczekalny. 3 Z ażądać od firmy „Siemens & 
H alske" postawienia następujących pawilonów 
poezekalnych tego samego typu  i konstrukcji, 
j a k  pawilon poczekalny, ustaw iony na W ałach  
hetm ańskich , a m ianow icie: a) obok szkoły im.

św. Zofji, b) p rzy  placu Cłowym na rogu skw c j 
pu; c) przy ul. Ł yczakow skiej obok szpitalika 
św. Z o fji; d) na cm entarzu Łyczakow.sŁ nu 
4. U znać jako głów ną linję kolei elek trycznej, 
a to ze w zględu na ruch kolejowy, linję od 
dw orca głównego aż do cm entarza Łyczaito 
wskiego, linję zaś od kościoła św. P iotra i P a ­
w ła do punktu  końcowego, jako  odgałęzienie.

W  dyskusji nad te u i  wnioskami zabierali 
głos pp. Schayer, M arkiew icz, M ichalski, K o r­
dys, b r. G ostkow ski i dr C iesielski. R. Mi­
chalski dom agał, się od komisji elektrycznej, 
aby  się postarała  iżby Siem ens i H alske przy­
stąpili natychm iast do budowy linji, p row adzą­
cej do cm entarza Łyczakow skiego.

P. S chaycr w yjaśnił, że Siem ens i H alske 
m ają już robotników, k tórzy  rozpoczną zaraz bu­
dowę, a ta  będzie najpóźniej gotowa w p rze­
ciągu G tygodni, W szystkie powyższe wnioski 
rad a  uchw aliła. W niosek dr. C iesielskiego, aby 
linję od d w o rca . kolejowego aż do szkoły im. 
Zimurowicza (przed ro g a tk ą  łyczakow ską) uznać 
jak o  linję główną, zaś linję od kościoła św. 
P iotra i P aw ła  do cm entarza jako  odgałęzienie— 
u p a d ł .

N a w niosek p M ichalskiego uchwalono 
przystąp ić  natychm iast do budow y k an a łu  w 
ulicy Bema.

P. C zapczyński referow ał spraw ę regulacji 
ulicy W uleekiej. Przyjęto wnioski, odnoszące oię 
do regnlacji tej ulicy koło realności Salam ona 
M endla i T ischla A uschnitta .

Uchwalono dalej w s p r a w i e  b u d o w y  
d r o g i  s z u t r o w a n e j  do BrzucLowic, udać 
się do w ydziału powiatowego lwowskiego, aby 
tenże uznał tę drogę jak o  powiatową i p rzepro­
w adził konkurencję ze stronam i interesowanem i, 
a nadto, aby w ydział powiatowy ud a ł się do 
W ydzia łu  krajow ego, by i on prayczynił się do 
pokrycia  części kosztów budowy. Budowa tej 
drogi od Z am arstynow a aż do drogi dojazdowej 
na dworzec w B rzuchow icach m a kosztow ać
40.000 zł.

D r. M a r y a ń s k i  referow ał spraw ę doda­
tkowego zapisu p. Antoniego Bilińskiego w kwo 
cie 30.000 rubli, z d z i a ł a n e g o  n a  r z e c z  
b u d o w y  o s o b n e g o  p a w i l o n u  d l a  z&- 
k ł a d u  n i e u l e c z a l n y c h .  Rada uchw aliła 
zapis ten przyjąć i w yrazić p. B ilińskiem u po­
dziękow anie przez delegację, złożoną z dwóch 
członków rady  i p rezyden ta  m iasta.

Zapisu ś. p. Z ygm unta Rum asekaua w kw o­
cie 1000 zł, na  rzecz „zkoły ludowej la d a  nie 
p rzy ję ła , g d y ś fundato r zastrzeg ł obie. ażeby 
aiłrtfa, m ająca powstać: na  grun tach  obok cegielni, 
zw anej S tillerów ka, nosiła nazwę ulicy Roina- 
szkanów. U chw ała ta. zapad ła  na w niosek p. 
B ardafza  pomimo, że sekcja II. b y ła  z la n ia  
przeciw nego.

D r. M aiyańsiu  jak o  referen t podał do 
wiadomości rady , że zażalenie gm iny m iasta 
Lwowa wniesione do trybunału  adm inistracy  nego 
w spraw ie przypisu  podatku  dochodowego ocl 
funduszu propinacyjnego zostało odrzucone.

N a tein zakończono posiedzenie jawne, a 
przew odniczący zarządził posiedzenie tajne.

i loiiioln Ula sura# clm Koni.
Komitet dla spraw chowu koni odbył dnia 9. 

b. m. sześćdziesiąte pierwsze posiedzenie pod prze­
wodnictwem p. namiestnika Kazimierza hrabiego 
Badeniego. Byli obecni, jako głosujący : hrabia
Cotner hrabia Zamoyski, pp. Gorayski, Augustyno­
wicz, Garapicb i podpułkownik Klastersky. Jako re­
ferent radca namiestnictwa dr. £ leeberg. 1’rotokół 
prowadził komisarz powiatowy Szcligowski.

I Przyjęto protokół z ostatniego posiedzenia 
z dnia 10. czerwca 1894 loku.

H, Referent radca namiestnictwa dr. Kleeberg, 
podał do wiadomości komitetu:

Program międzynarodowej wystawy ogierów we 
Wiedniu. Komitet deleguje do zwidzenia tej wy­
stawy jako swych zastępców pp. Gorayskiego i 
Augustynowicza.

Zgodnie z wnioskiem komendy stadników w 
Drohowyżu, komitet uchwalił zawiadomić starostwo 
w Jaworowi?, że utwoizenie stacji ogierów w Kra- 
kowcu jest na razie niemożliwe.

Mintscerstwo rolnictwa zatwierdziło piopozycje 
komitetu w sprawie nagrody rządowej przy jesien- 
Hj cli wyścijaeli lwowskich w roku 1894.

Ministerstwu rolnictwa oznajmiło zarazem, że 
przy sposobnośoi zakupna brakujących ogierów clio 
wu krajowego, nałoży oglądać i zapisywać także 
ogiery pełnej krwi angielskiej, oeletn ewentualnego 
zakupienia ieh w swoim czasie na stadniki krajowe. 
Przyjęto do wiadomości.

Na zapytanie Komendy pędników rządowych w 
Drohowyżu, komitet uchwala, że ze  względów pra­
ktycznych na przyszłość, wykazów ogierów licencjono­
wanych i oddanych w ograniczoną własność, wspo­
mniana komenda będzie uwalała bezpośrednio wszy­
stkim starostwom i namiestnictwu.

III. Pan poapułkownik Klastersky przedstawia:
7i zapasu sto jeden ogierów pozostaje jeszcze 

do dania w najem siedm ogierów. — Komitet u 
chwała oddać w najem po jednym ogierze następu­
jącym hodowcom: 1. p. Władysławowi Boguckiemu
w Czarnokońcach ; 2. p. Kazimierzowi Drohojowskie- 
mu w Tomanowicach; 3 p. Wojciechowi hr. Dzie- 
duszyckiemu w Jezupolu: 4. p. Władysławowi
Rydlowi w Górce; 5. p. Władysławowi księciu Sa- 
pieże w Oleszycach; 6. p. Kazimierzowi Potworo­
wskiemu w Koropcu; 7. p. Stanisławowi Ożegelskie- 
mu w Bolechowicach.

Ostatnie wiadomości.
Kom isja wojskowa p rzy ję ła  wszystkiem i gło­

sami przeciw ko głosom M łodoczechów kontyngent 
rekru tów  na 1895 r. Młodoczesi oświadczyli się 
przeciw ko przyjęciu z pobudek natu ry  polity­
cznej, ekonomicznej i finansowej, w yłuszczonych 
już podczas obrad w delegacji; nie m a to 
jed n ak że  oznaczać żadnej nieprzychylności dla 
armji.

Choroba cara.
M inister dw oru h r  W o r o n c o w - D a n k o w  

wystosował do charkow skiego m arszałka  szła 
ch ty  telegram , w którym  bez ogródek oświad­
cza, iż stan zdrow ia c a ra  w skutek zm niejszania 
się czynności serca s t a l e  si^ę p o g a r s z a

B eri Neueste flachnch ten  podają z peter- 
burgskicli kół dw orskich następujący te le g ra m :

„W iadomości z Liw&dji są tłum aczone w ten 
sposób, że jeśli katastro fa  nie nastąpi w ciągu 
najbliższych 3(5 do 48 godzin, może się or.a od­
wlec na pewien dłnższy przeciąg czasu. f^Stałe 
pogorszenie zbliża ' chwile agonji, która trw ać 
może do 48 godzin." N ajoliższe otoczenie cara  
nie zdaje się przypuszczać bezpośrednio grożące 
go kresu. W idoczne to z tego, iż nie poczyniono 
przygotow ań dw orskich, zarządzanych  w osta­
tn ich  godzinach przed zgonem.

Z koHsultacyj fi.chowych o chorobie cara  
i je j dalszym  rozwoju, uie bez in teresu  je s t iuter- 
wiew jednego z redaktorów  Gaulois z drem  
Dieulafoy, k tóry  specjalnie zajm ował się chorobą 
B righta . „Chcąc przedstaw ić jasno  moją m yśl — 
odpowiedział na odnośne zapyanie dr. D ieula- 
foy — muszę przedewszystlciem  oświadczyć, że 
niepodobna sform ułować żadnej naukow ej jopinji 
o przypadku  cara  dla prostej przyczyny, żc nie 
ma inform acyj o specjalnym  ch arak te rze  choro­
by. W iem  z dzienników , że car cierpi na choro­
bę B righ ta  —  atoli to nie w ystarcza, aby w y­
dać sąd o możliwem przedłużeniu życia lub bli­
skim  końcu. Aby zdać sobie spraw ę z połącze­
nia, trzebaby  wiedzieć, czy choroba w ystąpiła 
świeżo, czy też datu je  się oddaw na, a w tym 
razie, k iedy pojaw iły się pierw sze symptomy. 
Rozwój bowiem choroby B righ ta  jest nader 
zm ienny, zależny nietylko od objawów i przebie­
gu choroby, lecz tak że  od natu ry  chorego. Róż­
ne są nadto formy choroby O pinja m edyczna 
w tej kw estji w ym aga zatem  rozlicznych infor- 
e y j ; nie m ając zaś dokładnych  szczegółów o 
specjalnym  p rzypadku  choroby cara , jest rz e ­
czą trudną, a raczej wprost niemożliwą w ydać 
stanow czą opinję.“

Carow a jest, zdaniem  korespondentów , b a r­
dzo zmieniona i zupełnie w yczerpana z sił. 
Obecnie ma w yjechać do L iw adji jeden  z lek a ­
rzy  kcpenhagskich , którego pac jen tk ą  by ła  c a ­
rowa jeszcze jako dziecko. S tan zdrow ia w iel­
kiego księcia Jerzego tajony je s t przed ojcem 
Choroba piersiow a postępuje tak  szybko, ja k  
n igdy przedtem , a wszelkie w ysiłki wzmocnię 
nia ciała i sił w ielkiego księcia są płonne.

(Telegramy „Dziennika Polskiego").
KILadt f 26. października. W obec pogłosek, 

że kdięzmczKa a  D e j a  w aha się przyjąć „chrzest", 
ponieważ przy tym  obrzędzie m usiałaby p rzek ląć 
daw niejszą swą religję, konstatu je  Frem denblatt 
na podstawie oświadczenia pewnego dostojnika 
FLSciola praw osław nego, że po pierwsze me roz 
c lr  dzi się o chrzest, ty lko  o przejście z jednego 
chrześe.jańskiego w yznania na drugie, dalej, że 
przeklinanie dawniejszego w yznania ani nie jest 
w zwyczaju, ani też nie byws wymagar.em. C ała 
ta  łiiatorja m  leży tedy  do bojek.

Berlin 20. października. W edług  Foss. Zia, 
sądzą lekarze, iż śmierci eara nie nsleży  tak  
prędko  oczekiwać.

W iadomość o projektow anej eksty rpacji nerk i 
nie potw ierdza się.

Bukareszt 20. października. W czoraj odbyło 
się tu  uroczyste nabożeństw o na intencję w yzdro­
wienia cara.

Berlin 20 październ ika N adeszłe do tu te j­
szej am basady rosyjskiej wiadomości, nie donoszą
0 żadnem  polepszeniu w stanie zdrow ia cara.

Londyn 20 października. N adeszłe tutaj de­
pesze określają stan zdrowia carycy jako  bardzo 
groźny. Spędza ona dnie całe u boku cara, k tó ­
ry  się na niej opiera.

C aryca tak  osłabła, że jest wożoną w fo­
telu  L ek arze  obaw iają się a tak u  mózgowego.

Petersburg 20 października. W czoraj o godz. 
1 ). przed południem w ydany b iu l-tyn  opiew a: 
„Car spał m ło. Rano wstał, jak zw yczajnie. 
A pety t tak i sam, jak wczoraj. O edem a nie w zrosła"

Petersburg 20. października. W czoraj k rą ­
ży łj’ tu o stanie zdrowia cara  bardzo niepoko­
jące wieści. W d ru k arn i Goń ca. urkę lowcyo 
przygotow ano już 200.000 egzem plarzy manife­
stu, k tó ry  rozrzucony ma być w dniu ślubu ca­
rewicza.

Veter8DUrg 20 października. /■ Liw adji 
donoszą, że carew icz i księżniczka A licja byli 
wczoraj na nabożeństw ie żałob iem za duszę w. 
ks K onstantego M ikcłajew ieza. poczem odbyli 
w ycieczkę do wodospadu Uęzusu.

Berlin 20. października. Prof. B e r g m a n n  
dem entuje wiadomość, jakoby go powołano do 
Liw adji. C ar — ośw iadczył Beigm arm  —  cierpi 
na tę formę choroby B righta, w któ>ej w ybujała  
tk a n k a  łączna  za ty k a  kanalik i moczowe, ta  zaś 
foi-ma wspomnianej choroby usuwa w szelką mo­
żliwość operacji.

Rzym 20. października. P a p n ż  otrzym uje 
z L iw adji na  skutek  swej prośby regu larne b iu ­
letyny telegraficzne.

Londyn 26. październ ika Do Timem’u  d o  
n o Ł z ą  z P e t e r s b u r g a ,  ż e  c a r  d o g o r y w a .

Z  tego bamego źródła  donoszą wspom niane­
mu pismu, że o c z e k i w a n e  s ą  w R o s j i  
w i e l k i e  z m i a n y  w p o l i t y c e  w e w u ę t r z -  
n e j . P o lityka zew nętrzna natom iast nie ulegnie 
zmianom, co państwom podane zostanie do wia­
domości za pomocą osobnego cyrku larz r

Rada państw a
(Telegramy Dziennika Polskiego).

Wiedeń 26 października. N eue fr . Presse  
uderza  dziś ni z tego ni z owc-go gwałtownie 
na p. Rug. A b r  a h a m o w  i c z a ,  zarzucając 
mu. ] ikoby w onegdajszej mowie lekceważąco, 
czy drw iąco w yraził się o p rzestępcach  poli­
tycznych. Spraw iedliw ość każe stw ierdzić, że p. 
Abrahauiowioz przeciw nie nader gorąco dom agał 
się w kodeksie ulg dla politycznych przestępców
1 ganił, że w erze konsty tucyjnej karze się 
w ykroczenia polityczne w edług kodeksu, pows*a- 
łęgo v/ czasie absolutyzm u.

N tu e  fr . Prcssc przez okolicznościowe n a ­
paści na posłów polskich zam anifestować chce 
widocznie swą wobec koalicji niezawisłość, 
tylko, że ta  napaść oparta jest na prostym 
fałszu.

Wiedeń 20. października. W czoraj odbyła się 
ponowna konferencja w spraw ie reform y w ybor­
czej. Oficjalny kom unikat określa wszystkie wie­
ści o dotychczasow ych w ynikach p rac  konferen­
cji jako  pozbawione wszelkiej podstawy.

Wiedeń 26. października. K lub Coronini’ego 
dok łada w szelkie! starań , ażeby rząd skłonić do 
cofnięcia zarządzeń w spraw ie słoweńskich nap.- 
sów w ls tr ji  i grozi naw et wystąpieniem  z koa­
licji.

Z Koła polskiego.
Telegram „DNeunika Polskiego."

F iedrA 26 października. Na wczorajszem 
posiedzeniu K oła p. W łodz. G n i e w o s z  żądał , 
by w wniosku poruszyć ^piaw ę zm iany rozporzą­
dzenia, co do w ydaw ania sol; bydlęcej.

P. W  i e 1 o w i e j s k  i uważa za odpowiedniej­
sze, by p rtzyd jum  K oła w tej spraw ie pryw atnie 
porozumiało się z m inistrem  skarbu

Koło wniosek ten  uchwaliło
P. K  r  a i ń s k  i w obszernym  wywodzie przed­

staw ił upadek  rolnictw a w k ra ju  i żądał, by 
przeprow adzić dyskusję nad powodami tego.

P. - W  i e 1 o w i e j  s k  i wniósł interpelację 
w s p r a w i e  M o r s k i e g o  O k a  Zachow anie 
się w ładz w ęgierskich potęguje rozgoryczenie 
górali. Mianowicie odnosi się to do zbudow ania 
przez W ęgrów  schroniska.

M inister J a w o r s k i  przedstaw ił stan tej 
spraw y. P race  pomiarowe geometrów są już ukoń­
czone. Pom iary nadeszły już do obu m inisterstw . 
R eferent austrjaek i, rarów no, ja k  w ęgierski, bio­
rą  urlop, by swobodnie oddać się studjom nad 
ty  zaw ik łaną  spraw ą. W lutym  1895 r. odbędą 
obaj referenci konferencję, następnie porozumieją 
się ministrowie i nastąpi ugoda, lub apelacja do 
sądu rozjemczego.

P. R u t o w s k i  uw aża dalsze badania  za 
zbyteczne, bo spraw a jest dostatecznie znana, ale 
w m inisterstw ie tra k tu ją  ją  zbyt powolnie i obo 
ję tn ie  Mówca prosi m inistra J a w o r s k i e g o ,  
by, ja k  dotychczas i nadal opiekował się tą  
spraw ą.

P. W e i g e l  ze stanow iska praw nego zw ra­
ca uwagę, że my znajdujem y się w faktycznem  
posiadaniu. N iechaj więc W ęgrzy  udają  się 
do naszych sądów.

P. ( S o k o ł o w s k i  zw raca uw agę, że źró­
dłem  rozgoryczenia górali je s t przedew szystkiem  
niew łaściw e zachow anie się w ładz austrjack ich  
wobec W ęgrów- B ezkarnie znieważono sędziego 
z G alicji; oficjalistę hrabiego Zam oyskiego fan- 
towali W ęgrzy  na g runcie  zak o p ań sk im ; leśnego 
pobito i w trącono do w iezienia w K oszm arku. 
W ładze austrjack ie  przyjm ują to w szystko spo 
kojnie — górale więc w idzą się bez opieki i 
uc ieka ją  się do samopocy. Mówca pros> więc 
m in.stra Jaw orskiego, by w płynął na energiczne 
odparcie podobnych gw ałtów  w ęgierskich.

M inister w odpowiedz, zapew n.ł, że z u 
wag, usłyszanych w Kole, skorzysta i spraw y 
pilnować będzie.

P. E y k  żah ł się na  stagnację w zbycie 
galic. 4 procentow ych listów zastaw nych. S tag n a­
cja, ta  szkodliw a je s t nietylko dla poważnych za­
kładów  hipotecznych w k ra ju , ale pośrednio i dla 
taniego k red y tu  hipotecznego w G alicji, a więc 
d la  rolnictw a zarówno, jak dla rozwoju miast, 
w zględnie d la czynności budowlanej. Zbaw ienny 
prąd, k tóry  spowodował obuiżenie stopy procen ■ 
towej, doznał przez tę stagnację przerw y. R ząd 
m ógłby tu łatw o zaradzić. N iestety, pocztowe 
kasy oszczędności zasadniczo praw ie pomijają na­
sze 4 procentowe walory. Na 75 miljonów efe­
któw tej kategorji posiadają pocztowe kasy tylko 
1.100 zł. w w alorach galicyjskich. T akże pań­
stwowe zapasy kasowe, fundusze em erytalne k o ­
lei skarbow ych itd. m ogłyby coś w tej mierze 
uczynić. Mówca zastrzega sobie wytoczenie tej 
spraw y przy budżecie w pełnej izbic i czyni 
wniosek, by kom isja p arlam en tarna  K oła zajęła 
się tą  spraw ą wobec m inistra handlu i m inistra 
skarbu .

M inister J a w o r s k i  up raszał p. B yka, by 
w ypracow ał w tej spraw ie dla komisji parlam en­
tarnej m em orjał, poczem Koło poleciło komisji 
parlam entarnej, by przybraw szy dr. B yka, sp ra ­
wą tą  się zajęła.

P. W  i e 1 o w i e j s k  i presił o zwołanie pro- 
gromowego posiedzenia K oła, bo słyszeć się daje 
zarzut, że program  K oła jest niejasny.

N astąp iła  dalsza dyskusja  nad  ustaw ą k arn ą .
Wiedeń 20. października. Kom isja parlam en­

ta rn a  K oła radziła  ja k  słychać — nad mono­
polem wódezanym i doszła do przekonania, że 
d la zaw arow ania interesów  G alicji działać  n a ­
leży szybko, zanim  szczegóły monopolu z r z ą ­
dem  w ęgierskim  stanowczo umówione zostaną.

sb/wali, gayby  postawiono JA Jakom  pytanie czego 
żądają czy odosobnienia, cz. .też rów nou­
praw nienia.

Berlin 2ti października. Stanow isko C a p r i -  
v i e g o  iest obecnie określonem  jak o  zupełnie 
niezachw iane przeciw nie m a się rzecz z hr. K u- 
1 e n d u r g  i e m , ponieważ jego ostre środki p rz e ­
ciwko socjalistom zostały przez radę m inistrów 
odrzucone.

Londyn 20. października. Zmobilizowany
świeżo korpus arm ji japońskiej w ylądow ał pod 
P o r t  A r t h u r  na ziemi chińskiej.

Londyn 20. października. D otychczas skon­
statow ano dwieśeio sześćdziesiąt zab itych jw  cza­
sie trzęsienia ziemi w Japonji.

BruKSOla 20 październia. K ról wystosował 
do p rezyden ta  m inistrów pismo, w którem  u- 
znaje konieczność reform  socjalnych, p rzy ró- 
wnoczesnem zw alczaniu socjalizm u przew ro­
towego

Paryż 20. października. W edług  J\L lin  po­
licja m iała otrzym ać doniesienie, iż z Poitiers, 
L ugduuu i Lille uduje się do Paryża trzech 
anarchistów , aby dokonać zam achu na izbę de­
putow anych.

Witdefi 20 piiżJz:ern We/:or*j pn za.u..-:ni£eit: % e Ja  
rCładn. no tow ii iu -. kredyty 372 — , węg kredyty 4 5 - ;  
Auglosy 1717 ) .  UenderhriŁki 260 40. czuebany 3 7 7 0 :  
loiuli»ritv 1 0 0 — , eibethaU 277 — : tytjniowe i2S .7 ;
••;pinj 83 90 ,  ren ti  majowi b0-17; wf g. <-ota !22 — 
misir,; ko: o-iowa’ 06 0*7 , koroaowu frsTÓ  , losy tu ro ek i 
■ 5 80 , u n i o n v -------

tJarhn r0. p ażdziern  (Jiefda w czorajsza w ieczo rn a  kurs*  
koźeo-Yj). ;( \ \  naw ias ie  ; ..t  m e cyfry  o znaczają  porów na- 
>vezy kij,rs wiedea-ir.i i. v r e n e r  Ma i  i i a ,  (K red y ty  
224 40 (.'-71*70 i fooidSE-li 43 00 11 ( (i 38 ; « * ( f .  lea-ś .1 . 'li 
99-OU ( U 2 1) ; '  n ilift 830 —  - l ;4  42 '.

t - ra n u fa r i  27 j s t f tz ie in  .i-u aa  w czo ra jsza  w ieczo rna  
K ursa o s ta tn ie  (V4 podane eyiry  oznacza j*
f.-wTT-we v k irs w,. <k - K r edyt y 303 77 (372 <>*> ;
I jmoardy 89 oż ilOi ćl0: . p  ‘-rs* *• ’ ):
k r i i u ł w a  .-------- 1

T E L E G R A M  G IE Ł D O W Y .
Wiedeń, dnia 26 października godz, 2. min. 
A kcje k red . 373 50 Gal. obi. prop. 9b 7M
Alpm y 86 80 W ied. losy 174 50
Kredy ty  węg. 409 75 A keje tytoń. 229 —
A nglobanki 1 z 1 70 4 J/, Poż. k raj.
Uniony 284 25 z r. 1893 &.T90
L udw iki 217 7-5 E lbethale  278 -
N ordbany 339 59 L łlnderbanki 206 80
L om bardy 1 0 6 — R enta zł. węg. 132*10
Losy tureck ie  6u’80 B ankvereiny 146 60
S taatsbahny  377 72 W spólne ren ta  p. 99*30
Czernutw ieckie 287’— Ruble 134-25

Przy)achali do Jbwoua
dniu 26 października 1894.

HOTKb ŻOfiŻA J.  Wiktor 7. CznJc.i. W. Truskolaski 
z ! łonnego. II. Jaoli nionski z Markowicc. K Wierzcliley- 
ski ze Stawozan. R. Wojciechowski z Dąbrowy. A. R u d ­
nicki z Podola ros R. Asinann, fi. Kessler. Z, Bauer z 
Wiednia

HOTEL YlCTuRlA. J Mosiewicz 1 Chodowa. A 
Strocki z Bursztynu, k .  Seiluir Rylski z Krakowa, ks. K. 
Krypi kiewioz z Hnilic

N A If fi! S Ł  A Si U.

B A . J O N A S Z
DOM BANKOW Y I  KANTOR WYMIANY

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3. 
k u p u j e  1 8 p r z ł > < t B j e  w s i e U i e  p a p i e r ) ’ 
w n r t o ś i u o i r e  t  u t j . i e t y  p >  n u  f l n k t a i l u i e j  

s z y m  k a i z l e  < tz  e u u y i n

P R O  B A
u h  W s« d e ó s l t l e  lu s y  k o m u n ^ l u e

po 3 zł. 77 ct. wraz ze stemplem.

Ciągiiietiie 2. l isiopudi r. b.
U tó en a  w ygrana koron 4 UJ.OOO.

Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o dołącze­
nie 20 ct. na  portorjum,

Mu lo *  z a K U | i io a y  vr ty m  ■ .a u t o r z e  
p a d ł a  g łó w n a  w y g r a n a  w aw <ici«  1*0.000 »«.

Telegramy „fkieftnika Polskiego.
F ińdsń  20. październ ika W iener Z eitung  

ogłasza rozporządzen-e, mocą kffrego  gm iny: 
K aczy na, Kosiniec i Po ni kie w zostają przydzie 
lone do okręgu sądu obwodowego w W ado­
wicach.

Budape8Zt 26. pa^fłlziemika. T rzy  p^zez obie 
izby p rzy jęte  uslaw y kościelno polityczne p rze­
dłożono wczoraj do sankcji cesarskiej

T r y e s t  20. p iździern ika W C a p o d i s t r i a  
zaszły wczoraj w ieczorem  dem onstracje uliczne 
z powodu tablic urzędow ycn w języ k u  słow eń­
skim. Ż andarm erja  uw ięziła dwóch ekscedentów , 
w ypuściła ich je d n a k  w krótce w cein uspokoje­
nia tłumów.

Rząd wobec w ykroczeń w łoskich okazuje 
nadzw yczajną powolność

Grac 20. października. R ada gm inna posta­
nowiła wystosować petycję przeciw ko założeniu 
niższego gim nazjum  słoweńskiego w Cylei.

Berlin 26. październ ika. K  o ś c i e 1 s k  i 
oświadczył jednem u z współpracow ników  te le ­
graficznego b iu ra  H  i r s c li a, że przy dobrej 
woli porozum ienie się Niemców z Polakam i może 
być tylko kw estją  czasu Polacy m uszą się iam i 
do tego przyczynić, nie znaleźli jed n ak  jeszcze 
dotąd właści wej drogi f i j !) J a k  długo prasa 
polska występoA*ać będzie w duchu dem agogi­
cznym , nic może się dziwić podejrzliwości N iem ­
ców. Polacy w praw dzie żywią nadzieję odbudo­
w ania państw a polskiego, ale nadzieja tak a  może 
nie stać w sprzeczności z obowiązkam i lojalnych 
poddanych.

Zupełnie: falszyw em  j e s t  mniemanie, jakoby 
Polacy żądali W . ks. Poznańskiego. Co je s t mo 
żliwem w AuG-ji, to w P rusach  oznaczałoby o- 
słabienie organizm u. To osłabienie nie leży w 
żadnym  razie  w in teresie Polaków , h lórzyby  
pierwsi przee:wko tak iem u odosobieniu zaprote-

Zbadane przez Miejskie laboratorjnm chemiczne

znakom ite tutki niektejone
wyrobu fabryki

S. Wierusz Niemojowskiegc
Są do nabycia wu Lwowie : Teatra lna  2 Jagielońska 6,
w" Krakowie: Sukiennice 28 — N a prowincji we wszy­
stkich znaczniejszych handlach i trafikach — Sprzed../. 
Iiurtowna Lwów, Skarbkowska 16, dom własay. — Ostrzega 

się przed liczncmi naśladownictwami.

Wszech nauk lekarskich 2ó2 2 1 -8

Dr. Teodor Jendl
p o w r ó c i ł

i ordynuje jak zwykle Kopernika 1 6, od 3. do 7.

Aoncypienta rutynowanego
poszukuje adwokat dr. i /ydor k w Stanisławowie

P o m o cn ik , h a n d lo w y
zdolny w zawodzie bławatnym, otrzyma poradą w handlu

fctdcMewiczti ] AbrysowsLego.
Prawdziwa Benedyktynka z opac wt w Fćcamp

jest likierem stołowym wytwornego smaku, którą zakon­
nicy Benedykt, ni wynaleźli w 1510 roku, a która jest 
prawdziwym przysmakiem od 3o0 lat dla smakoszów i 
znawców. Wytworzony z roślin, zawierających brom, jod 
i chlorao, sody, zebranych na wybrzeżacli morskich Nor- 
mandji,  likier ten zalecany jest przez sławnych lekarzy we 
Francji  za granicą przeciw różnym dolegliwościom, a 
mianowicie : kongcstjom mózgu, burzeniu się krwi i prze­
mianom organizmu przy zmianach pór roku. P r a w d z i ­
w y  l i k i e r  B e n e d y k t y n ó w  podnieca apetyt i
przyczynia sM do utrzj mania wolnego stolca.

N E K R O L O G J A .

U kuchana m atka  nasza 
<T o  a. o  n a  z  M a r g u l i s s ó w

T E N N E R O W A
osierociła nas dziś w południe po 

krótkiej i ciężkiej chorobie.

Pogrzeb odbędzie się w piątek 
26. października b r. w Berlinie.

Berlin i Lwów, 24. pażdz. 1894.

Stroskana rodzina.

Zamiast |tiw& Bawarskiego od dziś sprzedaje torter krajowy wyborny Okocimski na szklanki.
Pilsner jak  zwykle dobry i Świetno L rzekąski.

HANDEL DRUKATR8ÓW
S U t l E C U O

rog  Akadoanekifcj i Chorą iezyauy ,  dom właBny 1 6,
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D r o b n e  o g ł o s z e n i a .

doniesienia rozmaite
po 1 '/. centa od wyrazu.

O z e z ę ś l l w y  r o l n i k ,  młody, żonaty 
O  z chlubnemi świadectwami poszukuje 
V<>*ady. Nawarja 45 restante. 831

Po « z u b a J ę  p n s  t d y  b o n c y p l e n -
l a  wo Lwowie. Adres: Dr, S. Lwów,

rostg restante.

Kn i ę  mało używaną, nicznisjczoną 
k a r e t k ę  lub d o r o j t k ę ,  Wiado-

U" ś : u właściciela ul. Głęboka 1. 3

Lo k o m o h i l a  p l ę c l o  k a n n a  w do­
skonałym stanie jest do sprzedania, 

niiższyeh wiadomości odzieli Admini­
stracja „Dziennika Polskiego".

kawa
ler, lat 30, poszukuje posadę na or 

dyrarie  pod adresem : „Leśniczy Szan­
cer ' Gawrzyłowa p. Demhica 821

J ^ e ś n l e ^ y  e g z a m i n o w a n y ,

W szech nauk lekarskich Dr. W ło d z i­
m ie r z  F a ją c z k o w a k i ,  przeniósł 

się na plac Akademicki 2.__________824

0 o s b a  m ł o d a ,  wykształcona, umie­
jąca szyó na maszynie, haftowaó i 

wszelkie robota ręczne, rozumiejąc % się 
także na gospod tratwie domowem, po­
szukuje miejsca do dzieei lub za towa­
rz y s z k ę ^  starszej osoby. Łaskawe zgło­
szenia pod literam i M. Z. poste restante 
Lwów. 838

M ł o d y  p o m o c n i k  handlu papiero­
w i  w e t ' i galanteryjnej. posznku:e 
miejsce Świadectwa bardzo dobre. Listy 
Karol Mejor, Stryj. 820

Na  p ł a c a  w y w tn w y  są różne pawi 
looy, werandy, szopy i stajnie, na 

boisku zaś drzewo bndowlanne, belki 
rygle, deski, ła ty , sofitki i drzewo od&- 
łone sosnowe sosnowe na metry kuni- 
czne do sprzedania po umiarkowanych 
cenach. Bliższa wiadomuśó na boisku 
od godz. 10 .-12 . pized południem i od 
3 . - 5  rooołndnin lab u H en.yka Miii - 
lera, Jagiellońska 1 12, II. piętro. 883

Najściślej u tiseptyezas; niezawcdna przeciw ouohnieaiu z ust,- 
D i .  C . M . F a b o r a ,  lekan jrzybocznego i. p. J . G. M 
ce.aiza Maksymiliana I  i t. i .  Główny skład rtzsyłkowy: 
wiodeń, I., Baiernmarkt Nr. 3. Składy we wszystkie, aptekach, 

Anstr. węg. patent. — ZaisoLytna wzmi- ika drognerjaoh i porfnmerjooh. Tamże do nabycia: C. I k. uprz.
Paryż 1878. __________  spBO. mydło do ust dr. C M. Fabora er"r ’ "

£

t|D la raejenslsści plolągaowanla u it I ząMw

mimEfflCJt do ust
615 1—7

W I L L I A M S A Z e g a r l t i  ft-T o r-y -k ii

Patek Philippe i Spółka  wr Genewie
premiowaue na Powszechnej Wystawie krajowej we Lwowie 

D y p l o m e m  h o n o r o w y m
s p r z e d a j e  po  c e n a c h  n a j n i ż s z y c h

zastępca W .  zegarmistrz
we Lwowie, ulica Halicka 1. 18. 2006 1 - ?

Karty jazdy do AMERYKI PÓŁNOCNEJ
j t  i i ł d ^ r l ł U k d i b o  ■ Ł i a p p y k a ń s k i e g o  

T c w & r c y a t w s  f e g l u g i  p a r o w f e j .

I .  K o k  r r a t r l n g  A W Ł A D E K .
I V .  W e y r l n g e r g a n e  7  a  

C o d z l o r > n . a  e k u s p e ć t y o j a  z  a a /  l e c ł - n l a  
O b j a ś n i e n i a  b e z p ł a t n i e . 1187 1—y

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

Cz t e r y  pokoje, nyża, balkon, kuchnia 
óte. od 15, listopada do najęcia. Ul. 

Zyblikiewicza 1. 5, I. piątro.

od
.'listopada dó nijęeia. Ul. Zyblikie 

wicza 5, parter. _________

'■ przy  pokoje, nyża, knohnn etc.

ulica 1. 15, jest 6 pokoi 
razem lnb 

1. listopada do wynajęcia.
Ossolińskich . .

z kuchnią razem lnb po dzielnie od
812

2 pokoje i  knchuią, s d w o m a  .. y- 
c h o d a m i  w pa. ..z e  od 1. l i s t o ­

p a d a .  Skarbkowska 1. 17. Stosowne na 
ninro.

Ruch pociągów kolejowych
według z. garu lwowskiego, walny • dniem 1. msjn 18*4 r.

Uo Lwowa przychodzą:
Z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wio dnia)
Z  ........................................  ‘Z Chabówki (Zakopanego) p rsei Prsomysl, 

Rzeszów lub Tarnów . . • • • • • • 
Z Chabówki (Zakopanego) prses Bzassów 

lub Tarnów . . . . . . . .  • • • • •
Z Chabówki (Zakopanego) ę rse i Stryj . . 
Z Maszyny - Krynicy , Żegiestowa przez

T arn ó w .............................
Z M uszyny-K ry n icy , /.Łgiastowa przoz

Rzeszów lnb Tarnów .................................
Z M  izyny - Krynicy , Żegiestowa przez 

Tarnów (od 1 /« do włącznie 30/,) . . • 
7, y 3zó - Laborcz, Szczawnego - Knlasznego

przez P rz e m y l i .........................................
Z 3  .ubrzezi* i Tarnobrzegu . . . . . • • 
i  V ldwołoczysk i Brodów (na dw. główny 
K rudwolodysk i Brodów 'na dw. Podzam.)
p :u-  ....................... ..........................

Z V mpolunga .................................................
'/. ł adowicc .............................
Z trhometUu n. 3. i C zudyna.....................
Z Nowusieliey . ■ • - ■ • .....................
Z.,- Słobody tungurskiej kopalni . . . .
Z ilusiatyua przez H a l i c z ............................ •
Z Oortkowa przez H a l ic z .........................
Z Borysławia przez S t r y j .............................
3  B e łż c a .............................................................

dolała  ........................- • • • - ■ * * ‘
i Lawooznezo (Pesztu, Miszkolca, beren- 

s. a, ulunkicsa, Ohyrowa i Stanisławowa,
przez S t r y j ) .................................................

Ze Stryja i Skolego
Z Skolego, Chyrowa i Stanisławowa przez

Strvi « • • • * . • • » • • • • * * *  
Z Hrtbenowa (od 10/T do włącznie 30/,) . 
Z Lrzuchowic (od 12. maja aż do odwołania)

Ze Lwowa odchodzą:
Do Krakowa, (Wiednia, Wroolawia, Berlina)
Do W arszaw y..........................  ■ • • ■
Do Chabówki (Zakopanego) przez Tarnów

lub Rzes w ............................. • ■ • •
Do Chabówki (Zakepanego) przez tueezow

lub Przemyśl . . . . . .  • • • •. • •
Do Chabówki (Zł opanego) przez Stryj . . 
Do Muszyny - Krynicy, uggłestowa przez

Tarnów lub Rzeazów 
Do Muszyny - Krynicy Zegi «»!<>£* P «* ł 

Tarnów (on l/e do w łą^/iue 20/,) . . • 
Do Mas»yny-Krynicy, Żcgiostowa prfez

T arnów ..................... ....................................
Do Muszyny - Krynicy, Żegiestowa praca

S t r y j ............................................................ ‘
Do M^zó-Laborcz, 'izo*awr*got Knlrtanego

przez Praem l i .........................................
Do Nadbraeaia i Tai aobraogn . . . . • • 
Do Podwołoczyek i Broduw (a dw glown.) 
Di Podwołoczyek i Brodow (a dw. Podaam.)
Do  ......................................................
Do Buozaeza praea H a lic z .............................
Do Husiatyna praea Halioa . . . • • « •  
sio Słobody rnnguroklej k o p a ln i .................
Do  .................................................
Do Berhomethu n. S. i  C a u d y n a ................
J/._.  .....................................................
Do  ..............................................
Do  ..........................................................
Do B e ł ż c a .........................................................
Du Borysławia przez Stryj . . . • • ■ ■ ■ 
Lu Lawouznogo (Munkkcsa, Serensca, Mi- 

(zkolca, Pesztu i Chyrowa przez Stryj) 
Uo Stanisławowa, Doliny, Bolechowa przez

Wtryj......................................  •. • - ■ ■
Do Skolego i Chyrowa przez Stiyj . . . .
fu? tnśja i Sk ilego . ■ • -
•» , . * re^enow* (od do w/ączm© oO/s) 

Br<«ehowi<fc ( -i »2|, aż do odwołania;
,j.: |od 13/. »ż do o liro łl

pooiągi
Doipłcszno

8-08 601
6-01

808 —

—
6-01

601

— —

i t-A Żunnej

2-48 
2-34 

t0*16 
10*10 
10-16 
10*10

10*10
10*10

10*00
0* 4 9

3-00

«44
6-58
«51

641

651
6*51
6-51
6*1

10*16
10*4n

10*40

10*40

10*40 
8*20 
8-82

P  o o i ą g i 
oaobowo

0*86 0 * 4 0 0 * 3 0
9-3fl 0 * 8 0

— — —

»1( — —

— — 9 * 8 6

— — —

9-3( — —

9-3^ —
__ 6 * 4 6 —
9-4( 6 * 2 1 —
9-31 5 55 —
8 13 t-93 —
8-13 7 -1 1
8 13 —
— — 7 -1 1
813 —

— — —
813 — 7 *1 1
— 1-03 —
2-38 1 2  4 0 —
— 5-21 —
8-24 5-21 —

9-10 1 2  4 0
0 * 2 3 — —  !

2-38 _ _
2-38 _ —

8 * 3 7 — —

5 - 8 0 11-11 7 - 3 1
8 * 2 0 — 7 *8 1

— — —

__ 1111 __

10-z6 7 * 4 0 —

— — —  J

— — 7 -8 1

5 * 2 0 — —

— 7 * 4 0 -

_ 7 *8 1
• * 2 0 -- —
1016 1 0 * 9 0 —
10-40 11 j  a —
10-51 8-81 1 1  9 0
— 3-81 —  1
— — l i - o n

10-51 — 1 1 - 0 8
— — —
— — —
10-51 — 11 - 0 8  3
_ 3-81 -
9-66 7 *2 1 —
9-56 — — j
6-16

616

10-26

7 * 4 6  j

10 26 7 - 4 0  j
_ 10 26 -  !
_ 3-41
_ 10 26 -
4-06 — -  !
V48 —

PŁASTEB PflBBJAGr.
Najlepszy, ua.iszybszy i najpewniejszy 
ze wszystkich zewnętrznych środków 

przeciw 1966 1—46

t a a t j z i m ,  p o d a iw ,
Cierpieiiiom krzyżów kolkom, bolom 
bioder, ce-pleniom piersi, stłucze­
niom, skręceniom, zapaleniom sta­

wów i mimkułów.
w ogólności jako

n l e p i  l e ś d g n t o n y  ś r o d e k  b ó l  
n ś m l e r z a j ą o y .

Z a s t o s o w a n i e  bardzo czyste i wygo­
dne, nie jak uciążliwe wcierania, oleje, 

maście i t. d.
C e n a  OO C t. w aptekach pod „srebrnym 
orłem", pod „złoty u lwem" w e  L w o ­
w ie  ; pod „złotym orłem" w  T a r n o ­
p o l u  ;  apt pod „b « n k ie -“ w  K r a ­
k o w i e ;  apt. ka Józefa Aleziewi. za 
w  S a m b o r c e ;  oraz w inuych lepszych 
aptekach. Skład główny: „ S a l w a t o r  

a p o t h e k e ”  w  P .- e a L b u r g n .  
D o  c u n w a ż a n l a .  Próbóją często, 
przy zŁajpnie W illiamsa ponnjącego 
plastra woiskań publiczność inny plaster, 
zupełnie bezwartościowe, z zapodaniem, 
że to wszystko jedno. Należy mień na to 
oacinośń i odrzuoań wszelkie plastry, nie 
mające jak p r r n d i l a e  W i l l i a m s a  
p l a s t r y  p o r u ł ą e e  powyższej marki 

ookronue, (8 figury).

T a n i e j  n i l  w s z ę d z i e ! ! !
Pońuzoohy, skarpetki, pończotiki dzie­
cinne bardzo mocne i ciepłe nie szyte 
para od 18 ot., 12, 25, 30, 45, 60, 6S 
et. do najlepszych wełnianych po 1 16 
2006 poi ca 1—8

M aks Mtkhlfeld
_________ Lwów, Rynek 39._________

Toporki lasowe %. 2ma dowolnemi 
literami po zł. 6. Ocżby do zni-
czenia bydła (garnitur 9 sztuk) zł. 3

poleca
P i o t r  C h rzą s to  w 8k i,

handel żelazny we Lwowie, plae Kapi­
tulny 1, (naprzeciw Katedry).

leśnictwo Mm
pod Czarną

rozsyła od 15. października: sadzaLki
le u3, rośliny pnące, ozdobne drzewka 
1974 i krzewy ogrodowe. 1—2

A g e n c j a  P a n i  Z a l e s k i e j
w  P a r y ż a

4 , ru e  des A p e n n in s , B a tig n o lles .

Dostarcza guwernerów i guwernantek 
z dyplomami i bez takowych, jak również 
bon d 'a  dzieci, Francuzek ' Angielek. 
Paui Zaleski przyjmuje na stół i mie­
szkanie osoby przybywające dla kształ­
cenia się w Paryżu.

Mam zaszczyt zawiadomić Sza­
nowną P. T. Publiczność,

iż MAGAZYN mój
zaopatrzyłam

« itjśwtol,«■ modele
przy nadzwyczaj umiarkowanych 

cenach.

ll

we Lwowie
u l .  W a ł o w a  6 .

w n teu . Godziny, drukowane t l n a t e i n l  _ c * c t« u lu * u i i  ozuaczaią po. 
.id ę  iz ily  6. wieczór do godziny 5. minut ■>& rano
W  b i u r z e  l n f o r m n c y i u e m  c. k. austr kolei pańśtw <*e 

T ; . a ! 3 ( lt t ł l  I :u ,'eri.t ) srrzainz bilet » str.lit t : a
a o i iv e estawialnych zeszytów d o ja z d y , taryf i rozkładów jazdy w format : 

.ukc-wyia. Informacjo i sprawach taryfowych ) przewozowych.

D r a  F r y d e r y k a  L e n g i e l a  b a l s a m  
b r / o z s W y .  Już sam sok roślinny płynący z brzozy, 
jeżeli w pniu wyświdrowauo dziurkę, znany jest o l 
niepauiię‘py-h czasów jako najznakomitszy środek 
piękności; jbżuli jednak ten sok wedle przepisu 
wynalazcy przyrz dzouy zostanie w drodze chemi­
cznej jako balsam, w takim razie zyska dogiero 
traw ie cudowny skutek. , -1 •

Jeżeli weczorem posmarujemy twarz lnb inne 
miejsce s‘ óry tym balsimeiu, t o  J u ż  m » x ł* J a lr z  
r a n o  o d p H d u j ą  p r a w i e  n l e * n a c * u e  ł n -  
p i « ż «  z e  s k a r j ,  k t ó r a  o t  a je  p ra< * * to  
l ś n i ą c o  b i a ł ą  i d e l i k a t n ą .

Balsam ten wyeładza powstałe na twarzy zmarszc/kl l blizny z es y
i „ d . j .  m ło d z ia n , p“  wft° ^ t . a *  b tuóy,‘psst.

1 n « J* d p » -l» d n l.|... n ijd t. d l .  .k d r j,  .m y llie .
przyrząd one po 60M t. * anowiole : w t Lw.wl. u Z.

Cznraluwuob u Goliohow-Ruekera; w Kr.knwl. u Wiktora, R e d u ta : w CiOTkWMOD u ~
«ki <rn nast Mahl a p t ,  Schmiedt & Fentin droguer.,4, w iaranrvm 

Mar u *  k “  ła .." " -k i go; w Tarnnwle n Maurycego AdTera J . N,e 
Wołowskiego ; w Bielski u Alfreda Blumenthala i w droguerji A. L .aa-
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NAJDELIKATNIEJSZE

MYDŁO IXORA
ED. PINAUD

87. Boulevard de Strasbour^i 87
P A R I S

Mydło Ixo. a nietylko się zaleca 
wykwintnym i irw łłyn zapachem 
ale nadto i  osiada szczęśliwy wła­
sność spędzania zmarszczek.

Łagodzi i bieli powłokę ciała i 
nadaje jej połysk młodzieńczy. Rei 
prztsaay „trzrmujemy, że mydło U 
ni* tornada równego sobie.

Od dawien duwna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą

HERBATĘ ROSYJSKĄ
poleca handel 1766 1--''

W . ADAMOWICZA
w  B r o d a c h

1 funt „familijnej" bardzo d b r e j ...........................zł. 3-40
1 funt „Meiange de Moskau" w oryg. opako -. „ 2 5' 
.  funt „In periai" cesarskiej w orjg. opakowaniu „ 3 -5(
1 funt wy siewków z najlepsz. herbat kwiatowych „ 1"3<
niennie, K A W Ę  zwaną „Siriusz" franco 5 kilo „ 9 50

Magazyn i pracownia futer

Feliksa i Jnliana Ł ik lskicli
w e  L w o w ie ,  u l i c a  W a ło w a  l ic z b a  3 .

Polecają na sezon zimowy wszelkie możliwe gatunki futer 
w skórach, gotowe futra i wszelkie inne artykuły w zakr s 
kuśnierstwa wchodzące, podług najświeższych fasonów, oraz 
przyjmują pokrycia i przerabiania na nowe fasony, licząc p o .| 
najniższych cenach. 1936 1—5

I t T  C e n n ik i  n a  i ą d a n i e  f r a n c o .  ‘M a

m W O Z I ł l  LIUEB BEKEDICTIllt
O p a c t w a  F e c a m p  w e  F r a n c j i

y-^twornego smaku, wzmacniający,pomagający trawieniu 
i obndzający apetyt

Jeden z najlepszych Likierów
Wymagań, aby etykieta 

kwadratowa znajdowała ,
się na spodzie butelki z 
własnoręcznym podpisem * 
głównie dyrygującego opatrzonym.

>4 v o r " ' f i

Skład główny w FECAMP w e  Francji. Agenojr, główna w Paryżu, 
Boulevard Hnusmon 76. „Prawdziwy likier Beneu ctine", znajduje się 
w składach następujących domów, które się zobowiązały nie sprzedawać 
fałszerstw i uaśladownictw tego wybornego „ L i k i e r u  B e n e d i c t i n e " .

Lostać można we Lwowie w cukierni pp. h au sert i 3ienieekiego. 
ul. Karola [Ludwika 1. 11; Musiałowicz i Janik, ul. Trzeciego M ija J. 2.

1
Z ces. król. uprzyw fabryki

B E G E M A B T i  t  R i l U M i

we Freiwaldan
ces. król. dostawców d k  austro-węgierskiego dworu

PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ,
B ^ m i K I ,  C H U S T K I, Ś C IE R K I 

i wszelki© inne wyr oby
poleca najtaniej handel

J t l . t  B I K U L ł
w e  L w o w i e .  1176 i —?

C o n y  b u r t o w n o  i pp. odsprzedającym, właścicielom not li, 
restauratorom, dla szpitali, zakłslów kąpielowyoh i publiczny ci

Ditoi taDnlami PlOfflOff
w pięknej okolicy nad Dniestrem

w powiecie Horodeńsklm położone
o półtora godziny jazdy od stacji i o l j i  
Tłumacz odległe, obszaru ł 7n morgów, 
z !yi.h 270 morgo#  Dola ornfgo, pszennej 

czarnej gleby, 2cO morgów lasu. 
Budynki mieszkalne > gospnd iiczo iudz e ! 
L-.: czmy nowe, mryneK o j.ii.iy ui kamieniu 

na t tir bili ie.
D r a  k a u i ie n io ło n i r  pły t  t ro tua row ych  
t szhodów, iiui -u-id/.i się także g a tu n ek  

kaiuieui-4 l i togr . t f ic tuego  
u ra z  z sie i-am i o/Rmymi i j a re m i ,  są r a m

do sprzedania.
B liższych  informr.eyj u d z ie 'a  Leopold Łopatyński, u rz ę d n ik  K a sy  Gszti ę̂  
‘zi0'20 duośi?i Kołom yi.  i —3

J A J N B A S Z T A .
pierwszy i najstarszy

magazyn instrumentów muzycznych i strun
odznaczony srebrnym medalem na pierwszej wystawie bułgarskiej w F ili- 

popolu w  SchOnbnchu k o ł o  E g e r  w  Uzechach
jioleca w najlepszym gatunku P. T. nauczycielom 
dyrektorom muzycznym, stowarzyszeniom muzycznym 
kupcom w razie potrzeby instrumentów muzycznych, 
a mianowicie: Specjalność: Skrzypce koncertowe, zfł 
smyczkiem, w etui, ilaneią wybite do noszenia z opa- 
kowi-nlem i opłatnie za zł. io w. a ., dalej skrzypce 
bez smyczka od zł. 5, 8, 10, 12, 15, aź do zł. 80. 
Smyczki od zł. 1, 2, 3, 4 do zł. 30. — Najlepsza 
koncert' wa Violiuczela od zł. 25, 60 do zł ^10 
Cyt.y z najczystszym głosem od zł. 7, 10, <2 zł 50 
c t ,  18, 25 d l zł. 5 0 . -  Gitary z Lsjozystszym gło-em 
od zł 3-50, 4, 7, 9, 10 do zł. 40. — Flety koncertowe 
z drzewa grenadinowego C-H spód od zł. 5, 7, 9, 
11 » du zł. 120. — Koncertowe klarnety z drzswa

a:ensdiuowego C, B, Es, D d z ł 8, 12, 15, 16, 18, 20 do zł. 40. ■— 
Oudełka na skrzypce od 2, 3, 6, 6, 8, t ’, 1 ' i wyżej — Dilej wsrystkie 
struny i iuue części instrumentów *nyob we wszystkich cenacn
i gatnnka<h .najlepszych '. — Kujcem powiedui rsbat. — «ysyfaiq
cenniki „darmo i franco". — P o s y ł k i  *  n  * 's i l o * Ł ą  — Towary nre- 

(dpcwieduie wymiemart; chętnie.
W n z tlk ie  i n s t r u m e n t u  p r z y jm u ję  d o  n a p  -a w y , w y k o n u ję  

ta k o w a  s u m ie n n ie  i  i>o u n t i» r k o i t 'o ,n - i  cen ie .

Do Wielm iżnego Pana Jana Baazty, fabrykanta instrumentów 
i s!run w SchSnbacha ob k Eger Czectry. „_nh

Pańskie postępowanie, jako fabrykani* instrumentów muzyizuyon 
ia musze nie tylko wyraziń nimejszeni moje

ara- 
śoiń

Jedynym uniwersalnym środkiem na świecie 
do czyszczenia pla^n

usuwający pojedynczo i bez śladu zim n, wodą pod gwarancją plamy każdego 
rodzaju z materyj, jest angielskie uniwersalne mydło do plam z „różą" w opako­
waniu cynobrowo-czerwonem. Do nabycia prawdz:we z i <tukę po 20 ct. w e  
L w O r t łe :  w apt Mikol tscha, u pp A. Hubner.), O. T. Winklera syu.i, Seyfartha 
1 Dydyńskiego, Mik. Ludwiga, L Włodka. Oóiskizgo i Szydłowskiego, Alfreda 
Dzikowskiego St. Pieleckiego, Gabryela Sta ka. Ke marky f t II1 es Gergowieza 
i B auera; w  b i r j j n  w apt. J. Aiehuiiilleia. Na prowincji w« wszystkicu podo- 
1927 bnych handla-h Skład główny: A. Y l s n y a  w Fiinfkirehen. 1—11

Handel herbaty chińsko - rosyjskiej
E D M U N D A .  R I E D L A

w e Lwowie, plac Marjackl 10.

poleca

HERBATĘ
zbiorą majowego:

’/, kl. Cohgo . zł 1-60 
Souchong ozarna . 2 — 

„ zbiór majowy 3 -  
Kayww czarna . 4- — 
Malaigi de Lond. 4 - 
Wyslewkl herba­

ciane ...................130
Wyalewkl najlep­

szych horbat . . 1-60

119 J 1 - ?  

poleca r.aj lepsze gatunki

K A W Y
o smaku czystym i aromatycznym, 
atóre rozsyła franko opłacone do 
każdej stacji pocztowej 4 '/, kilogr. 

w woreczku:
r-ortorioo............... »•— >/’ 1 -#0
Cub» grabo giarnisU - 0*efl ,  — (Nł
Oeylon sieloa* - - - 10'— „ 1*—, „ pr co dnio 10*40 . 1-04„ „ jęrnb sfarn. 10 75 n 1-08

. „ pt-rłową 10 ;ó m 1*08
Moooą arabak* aromat. 10-75 . 1'08
Jawa ałoła - - - - 10-75 „ 1*05

P F  O p a U o w a m ia  n i e  l i c z y  s i ę  M l
L.n ówienia z prowincji wysyła się ndwrotną ./.Ul

C. k. uprzywilejowana

rafineria spirntnsu, fabrs ta rnmn, litieróf i eetn.

Ji ijiisz i l iM a s c Ia  lasiepciif we Lwowie
Jakób Sprecher i Spółka

p o l e c a  1309 1—?
n a jp r z e d n ie j s z e  r o zo lia y , l i k i e r y , a ła w n e  w ó d k i  p o ls k ie ,  s t a r ą  \  
s ta r k ę , rw .n y  k r a jo w e ,  jako też i zagraniczne, C o g n a c , Ś l iw o -  f

w ic ę  i  t. d ,  /
Jedyna fabryka w kraju, wyabiająca bezwonny SPIRYTUS i \

ALKOHOL ABSOLUTNY \
,00looo celów leczniczych \

Snłady dla miaata Lwowa : w handlu Wgo E. Riedla, p łac i  
MaijacKF, przy ul, Kopernika I. 9 i w głównym akładzie '  

wód mineralnyoh Wgo J. Jolleaa, ni. Karola Ludwika 29. ^

Iłłl

2arsąd browarów Drehera
zawiadamia szanowny PnbLczność

że z dniem zamknięcia w ystaw y krajowej
d ostać  będzie nożna

w  b e c i k a c h  i  f l a s z k a c h

U 1969 1—2

ELJASZA HERTERA
u l. K o p e r n i k a  l. 8.

III

Zaslśpftwo pierwszorzędnych nrm krajowych 
i zagranicznych

fjsitjjfi sp iM  zliiidLO i mim
ajouta pcdr$żującogo

dla maszyn rolniczych 2014 1—2

który m tże się wyknzać chlubnsmi świadectwami. 

Bliższa wiadomość w biurze dzienników Plohna we Lwowie.

jest tak godne'i uozeiwe, że j* muszę n i. tylko wyrsziń niniej.ozeiyW ^6 
n wi tsze uznani, i głęboki szacunek dla Wielmożnego F an t leez 
ze r ld b ę d ę , jeżeli to moje o.wUdczenie zochc* W ie Ę .in j 'P a n  um-ejo. 
w swoich publicznych znenszch, gdyż wedle mego zdzu.z f* b ry k z irz iA z  
jake wyrzbiejącz znakomite skrzypce, z do i go ueznwie doradzająca ich 
najiep.zy wybór powinna nzbrzń świztou “go rozgłosn

Obok tego donosię Panu, i> przysłane saizyp;e 8 ‘rz-uarego chwalą 
zzzwef jak równi.ż chwalą bardzo zgrabne pudło na sl r *ypce } wytworny 
•myszek, ja  zaś za to wszi stko bardzo serdecznie Pan* dziękuję.

Z głębokim szacunkiem, poważaniem i żyozliwośoią Leon Z a g o r ­
s k i .  dyrektor banku w Przemyślu, Galicja

P ri' uyśl ,  .łoi* -it. kwiet.iia '.894 r. 1997 1 —1

l ll l

I>o najbliżsiych ciągnień
polecamy p<> nąjtaiisjsym kursie za gotówkę, albo też na raty 

miesięczne wszystkie losy, a mianowicie :

Losy komunalne miasta Wiednia
Ciągnienie I. listopada 1894. — Główna wygrana zł. 200.000.

PROMESY na te losy po zł. 3-75.
Kupujemy i sprzedajemy listy zastawne, akcje, priorytety 

w Ogóle wszystkie papiery wartościowe po najprzystępniejszych
cetiach. . . . .

Zlecenia na prowincji uskuteczniamy bez doliczenia jakiej­
kolwiek prowizji. 1206 1~ ‘l

Towarzystwo bankowe 1 kantora wymiany

SCHELLENBERG i KREYSER
we Lwowie, plac Halicki liczba !•

W t Z * w m ;  I t u t  I n t o j r a h k ą  p b o w t o f c t o h j  »  m U k e j t  A i t m
JP a p ię r  * f a b r y k i  o w n a ń s k i e j , Z  U r a k i m i  P o t a k i W  V "*  “ « deM  y r * * o i* lk *


